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Rr. FRANCK.LEE, 
został pierwsrzym posłem 
chińskim przy rządzie poL 

.skim w Warszawie, 

I EC Z O LUSTROWANY. SIERżANT BALIST A, 
dowódca zbuntowanych 

wojsk kubańskich, obe<:nY 
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DALS.ZE ZAHACHY NA HINISTROW W AUSTRJI 
plonowali narodowi sot:joliiti. ·· Kanclerz 

Dolllass powro<o do zdrowia 
Wledeit. 5 oa~mJ!ka. 

Prowadzone Pl'!ZeZ ipo.lioję w1edeń1Slką 
dochodzenie w s.prawlie zamachu na pre 
mjera Da!Uuissa prizyczyurlfo się db udaw 
Dienia sensacyjinyich sz<:zegółów. 

OkazqiJe $e, że austriacka vartia hit· 
lerowców miała Jut w naJbltższym cza· 
sle vrzysta,p/ć ~o wznowiema akcji tero· 

Lotn lk sowiecki 
zbiegł na Łotwę 

Ryga, 5 J>atdziemlka. 
(it) PNedi dwoma dniami iJbiegl wraz 

z samolotem na terytodum Łotwy: pilot 
sowiecki KraW)ioz. Znaiidude się on obec· 
nie w areszcie i władtie badają, czy nie
ma się tu do cz,ymenia ze SZIJ)iegiem. 
Lobniik K1rawicz l1Jie może u1dlzielić dosta
te<?znych wyjaśnień co do przyezyny 
UCieczki, jednak prosi-, arby tl!ie wysyla
oo go zpowrotem do Sowietów• gdlyż cze 
ka go tam kara śmierci. 

Katastrof a lny pozar 
'!! SzwaJcarji 

rystyczneJ droga zamachów• sikierowa· kolejowych, tembardzi-ef, że na cze'le ko- ćhu n1a kanoleir,za DoUfossa Derti~ ~ez:na~. 
nyoh pm.eclwko wY1bitnym osobisto- lej'Ilictwa a1ustrjacklego zinajduije się z:ttle że me miał •a:mia.ru zaihlć kancler.za, lecz 
śclom. nawi<lzony przez hitlerowców b. milni- chci1ał tylko zwrócić uwa~ę, że jesit pew-

Nie ulega wąlflp]Jiwości, że zamach na ster spraw woi<;kowvch Vau1g-oirt1. na osoba, która n:ad.ade się nill sta:nowi&-
krunolerza Dollfll!Ssa jest pierwszym z Wiedeń, 5 października. ko kanclerza. . 
serjd zamierzonyich zamachów. Pll'asa wiiedeIU;kia przypomina, że o- Nruzwdiska tej osoiby Dertiil jed:nruk niie 

Wiadomości te w-ymieniają nazwiska hecny .zama.ch nia DolUussa ieM już tirze- wy.mi1enił. · 
wybitnyiah osob,istości austrj,acil<lich, cim z koileii .z.a.ma.chem n.a najwyższą oso- Równocześne i1nformacje u przyjaciół 
znjdtdących siię na „czarnej 11Mcie". hę w państwie od cza.sów woiny. Pierw- · Dertiiła nie dały re:zultaibu. 

Oprócz DoLMussa, mają być do- szy .zamaoh dolkonał na ka.nderza ks. Wiedeń1 5 paźdlziem&a. 
kana'tle zamachy na wicelkamc. :Fey'a, Seiipda socjalista Jawµrek, a dokt,ora Stan zdl'ow1a kanderz.a DoLlfussa w 
oraz prZYWódoę Heimwehry Stairhem· SteidJego usił1ował z.am()l"OOIW!ać jakiś hi-

1 

dniu dlzis1~eifszym z.na.cmiie się pO\l)rarwił. 
beliga. . tlemowrec. Kanicleirz cie ma g01rąc.ziki i prowadzi 

Oprócz tego wzmo:tona ma być ak· Wiedeń, 5 paździemliika. sprawy państwowe ze swego mieszka· 
cja teirorystyiczna zaipomocą zamachów Badiany pr.zez poliicję sprawca zama- niia. 

~. ' ' . ~ , . ' ' . . •; . ·-· . ·,..·..: 

Dlaczego Niemcy chcą sie zbroić? 
Oświadczenie Goeringa wobec przedstawiciela prasyfrancuskięj 

Paryż, 5 paździemilka. J ring - również bić się nie będziemy, ale' stary, niie daijąicy gwairaincji bezpLeczeń· 
Specja.lny SiP'flaWOzdawca „Pairiis · przeciwko wrog<>wi, który pragnąłby nas stwa sprzęt, nowem1 siprowadironemi a• 

11Sok" z.nany publicysfa Sauerwe1n o~ła- j zniszczyć, prowadzić będziemy wojnę do pa.ratami trZ)'lilloiborowemi. 
6Za wywiad z Goeringiem. Pre.~er pros- ostatniego człowieka. Nie znamy klei rej Mtodz.ież ni-em.iecka musi się oswoit 
ki oświadczył z naciskiem, że. Nie cy- ~nżu. Goering twierdzi, że zlllkar:ał z lotttidw.em. Oto dlaozego Goering pq· 

Bazylea, 5 patdzlernilka. aie chcę wojny. Francja i Niemcy n.le mo śpiewa.n.i.a sta,re.j piosen1ci niemieckłef: . piera lotniclwo s.porbowe ii szyibowcowe, 
(t) W kantonie. Wallis miał miejsce gą dą.żyć do wzajemnego zn~szcze.nia. j "Sie.greich woUen wmr Frankreich schla-,1 które nie mają nic w,spó1nego z pnzygoto 

katastrofalny pożar. Ogień · nawiedził Za-dna wojna z przeszłości nigdy do tego gen". wa.n~em do wOljny. .Me pol:1rzehn.e jest 
wJeś Bovernier, która catkowicie spło· ni<e doprowadziła i nie doprowac:Lzi w 1 W dculszym ciągu premier pruski u.zia N1emc01111 i obroo.a rpowiieit?tiZ\8.. W każdej 
nęła. Ogółem zniszcz.onych zostało 521 ~yszfości. Nar6d niemiecki nie rozpo- sadniiał potrzebę posiiadallliia broni defen 

1 
chwili Niemcy - zdaniem Goerin~a -

zabudowań gospodars:kich wraz z ko~ cznie Wojny, gdyż zbyt mało ma do wy- sywn.ej, a w szczególności lotniictwa. Mi- I mogą być zaatakowane przez sąsiadów 
ściołem I szikołą. Pr.zeszło 100 osób grania a dużo do stracenia, nister prcugnąłby z,reformować memiec- , - sprzymierzeńców Francji. Tym aita
z.nalazło sii~ bez dach:u nad głową. Stra· O skrawek terytorjum - mówił Goe- kJe loitniclwo komunilfoacyijine i zaistąpić · koon, madąicym na celu miiszozenfo Nie-

~~r;}Jg~str~ri{Ó~~z?Ri~d ni;~~;:t:~ł~~ .lll!lllllll!!lllln illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllii!ll!!lllll!lllllllllllll!llllll!llll!!l!lllllllll llllll!lllllll!!!lllllllllllll!llllilll!llll!llllll!llllllllllllilil!! W'0~~1~1e0~~bJi:t~;n~~~aiz =ii 
szeroko zaikrojonej ak:cj& pomocy dla •obo4oz- no IJll..-ro1-n1-e posiadać mwłą floitę powdietrtz.ną. złożoną p,gorzelców. '91' a „ z .aipairatów myśliwskiic!i. 

Berlin, 5 patdlzierniika. 

• 

- oto fascynując•a powieść o 
przygodach młodego warsza
wianina i młodej tarnowianki, 
którzy opuszczają ojczyzn~ i 
ruszają do Meksyku dla ode
brania zapisanej im przez wu
ja spuścizny. 
Powieść ta druko~ana jest w 
całości w nrze 19-ym tygodnika 

który nadto zawiera nowelę 
dział filmowy, humor, anegdoty 
i. t. d. 

Cena numeru - 30 2r 

Moskwa (PAT), 5 patdzlernllika. lkiręg doniecki wykonał około 94 proc. 
Z Ukrąitny donoszą o bardlzo poważ- pl(}niu. Wobec bardzo d'llliego modzaju 

nem osłabieniu tempa dostaw ~hożo· świadczy to o ponownem odrodlze111ilul na
wych. Plan wrześniowy nie został wy· 1 strojów salbotażowY'Ch na Ukraiinie. O 
konany. Okręg kijowski' dostarczył sporadycZ1J1ych wY1Padkach saibotażu 
mniej. nrż połowę preHmiln.owaITTego ;kon- nadohodi~ą różme wieści z reoubl~k §rod· 
ty.ngetiu. Jedyny m całeJ Ukrainie o· !kowo·aZJa1tycldch. 

a ul.o 

Gaibiinet Rzeszy uchwaJiił us~awę 
'W!Pf'Owadlz.aij ąicą wmnocndooią ochr0111ę IPl11a 
wną piMedls~,ww.iiciie!Ji. s ą,dOW1J1ruc:twia. i piro
ikul'\a:Uuiry czł,oinków rurmji po'Hci[, zwią:1.1ku 
oiohrony prizec.iW1lotliniiicZle;j, oddizriia:łów 
simiu.T1111owych, Sta.Mhelmu" & fiunlkcj,onair
jusizy ip!l!riji hirt.[er~. 

Za mmaioh n,a be osolby usibawa $!.r0t1.łi 
k.atrą śmierci Lub diłiug01letniem ciężki1em 
w.ięziiie.ni•em. PodJOlbne Jcary pir.zew1dz.i-ane 
są .za wydawam.die ~glę.dnie S!P'110Wadiza-

2 osobg zosiatg poiurbowane ndie a: .z~~a.nticy drr;tków ~treści ~wań-
, słwQwe1. NastępDle gablnet przyyął usta-

(~) Wcrorai w godziina.oh !PQPołud- wozie slwt!ldem gwałtownego w.słT,ząsu w-s o reglamentacji zawodu dzienni.kar· 
n~owyc~ na Placu Wolności ~arzył. się s:paidti :na zi~mię . . ; I skie~o, normującą warunki pracy i sta
n111ecodz1·e~y. wyipaide~. N~eŻldtżaJJ!'c'ce Pogotowie udzi·~hli!o pomocy. mocno nOMSko prawno-publiczne dziennikarzy. 
,z P.-amorisk1,e1 auto naJechało na .w:Y'l~~ poi~owa1lyttn: W~Z1lilicy .24 ... ~iemu Sbe Z~e:k pmaisy nlliemiedki~j jako cenitral
d.żaqą.cą z ~omu przy ul. Nowo1?1'eJ'sikiiieJ I f~O!Wl Graczy1k°'Y'1 (Sdb1e&~'ego 1~, Ko- ,(!la o~amiza·qja. dz. i1ennil.kaf'ska. Rzesizy 0 • 
furę. Skuitik{ ziderzema <llkaza.ły się farba!l· zmy) <>na.z 39-letmi~emu Stam<lł81WOW1 Blo- trzymuje chara1kteir mstytuoji prawno· 
ne. Dwaij męrozyźni, znajdtujący się 111a chawli. (Lipowa 49). puhlicmej. 

Syn pobił ciężko ojca 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111rn111 11 11111 1111111111:11 

·KrflJOllJO 6ójAo pr•v ur. 11 .Eistopodo I Ludożerstwo w poł. Afwy-

- .· -:. ·„ : __....l.. 

L6dź, 5 patdziierndika. w obronde karoowamea an~ oijciec ce wśród tubylców 
(gik) Wozorai w godziiin.aieh wieczoro- Qgińs.~ie,go, 71-letrui sbairuszek, 1kitóry po• d kl k" 

wych w domu przy uliicy U-go Usibopa· czął mitygować syna. Z pOWO U ęs I SUSZY 
da 86' rozegra.ta się krwaiwa bói'ka mię- Gcły peir®WlalZ'je j~go n~e ~y Zad!- Londyn, s październ~ka, 
dzy 27-letnim Broo:iisillawem O!!~ńsldm a ne.go s!w~u zalS!łlan•ilł sobą ~oib11etę. Mło- (t) Pisma d!onoszą 0 wieJ1kiej -klęsce 
ojc·em jego 71-Jeitnim Janem. . dy ?~~1, llla. któti~o dziaW ailkohol jalka naw,iedzHa połu1diniową Afir~~kę. Od 

PJ1Z'Y'c.zyny bQjlci, w l"ezitrlbacie której r~ 
1 
s!ę llJ8. OIJOa, kitot"eg,o .począł okła-1 dJ:llzszego jUiż czasu ta część kraj-u na

J an Ogiński W1C1;i<:zy ze śmierdą są n-a.stę dać ~alkiiemś tępe:m n.aJNi~~· wiedzona jest strasznemi upałami. Rze· 
pujące: ~tair~k ~ . nia z:i01111ę brocz,ąc I ki j!uż dawno wyschły a nawet źr,jdJa 
. Ogińsk~ pos~ada k~e, któremi s)'lll kr:v1'· ,Sąsiiedz1, kt<;>nzr. rychło ~l()Wlle- pr:zestały. bi•ć. W Basutol<l'nd t y.s iącc tu
~egc> ~romsław p~z,e'Yom tram1Porty to· dz11eh się o ~a~ bo1c~ wez:wa.li leka· I by1l~ów c1enp.i straszną nędze. nic mają 

8Jl"U 11tip. WororaJJ Wli0czor>em młody O- rza pogotoW1JJa, .kttory sitw11er,dzn.ł t.rizy ra- co Jeść i pić. Z powodu straszne j suszy 
;gi~sk,i wrócił piiany ~ domu. W k~lka ny gło~ or.az ogólne, brurozo clężki-e P:<> zgr~ło w oicj.gu ostatniego roku milion 
pimut potem -przyszła Jego n.ar.zecrona, z tluczeme, 1 owiec. Jetden z tooY1ków z j ad ł n:nvet 
!<~?rą. ws.zczął ~wanrt~~ę. ~~ław 0-

1

1 
• Ja.nia Ogińskiego przewń,e~iono w sta dwoje_ dzi.eci, ~a co został areszt nwany. 

,gmsk1 w pewnie.i chwlllii 'l'mlClł Silę na mlo me bairdzo f'O'Wlażn'Yllll dio szą:>iltala św. Jó Narazie me w1a1domo iak zarad zić w tej 
~!m!Jl!::~~~:!ul::l.!.;~~~~~a.: • dą koihl'El'tę i począł ~Il bi6. zefa, gdzie wai'iczy 2.1e śmiercri~ sytuacjli. 
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flJ u~ 
''',,Klub stu tysięcy mil" 

I (x) W stanie Michigan p·owstal przy 
poparciu wielkich koncernów automobi
lowych, oryginalny klub. Nazwa tego 
klubu brzmi: „Klub stu tysięcy mil". 

Cienerał kozacki lokaj m, a córki minist ów 
w ror ~aczek i pokojówe 

(sb) O życiu uciekinierów z Rosji sp- rą. K•ląte Gagarin Jest dyrektorem, bu· syjskich. Żona byłego premiera spełnia 
Wieckiej we f rancji, pisano już niejedno chalterem i kasjerem w Jednej osobie, na zamku rolę gospodyni. „Służącym do 
krotnie. Mało jednak wspominano o ci- generał zaś zajmuje się sprawami gos- wszystkiego" jest były generał kozac
chym zamku Sains - Genieveve - des- podarczeml. ki Sziroki. Do obowiązków jego należy 
Bois, który znajduje hię pod Paryżem. Zakład stolarski produ_kuje meble na rąbanie drzewa, palenie w piecach, czy• 
Do najciekawszych miejsc w tym pała- sprzedaż, od czasu do czasu zaś .wyra· szczenie butów i t. d. 
cu należy kapliczka, w której znajduje bla trumny dla pensjonariuszy zamku, W tym niezwykłym „domu star-
się niezmiernie charaktedystyczna ta- którzy schodzą z tego świata. ców" panuje surowa dyscyplina a o mi-
blica. Na płycie marmurowej, wmuro- W kucłini „naczelną władzą" jest żo nionej świetnej przesztości wolno wspo 
wanej w ścianę znajduje się następują- na byłego ministra. Jej pomocnicami minać tylko na wieczorowych ogólnych 
cy napis: córki hrabiów i generalów. Również po-j zebraniach. W ciągu całego dnia żadne 

Członkiem tego klubu może być każ 
dy automobilista, który wykaże się, że 
swoim wozem przejechał ponad sto ty-
sięcy mil. ' 

'Jak dotychczas, klub ten liczy tysiąc 
stu członków. Z pośród członków klubu, 
pewien obszarnik wiejski ze stanu Ne
vada może się popisać tern, że swym 
„przedpotopowym" samochodem prze
jechał 520 tysięcy mil. Jest on dzięki 
temu powszechnie stawiany za wzór au 
tomobilisty, który najracjonal:rdej eksplo 
atuje swój wóz i najlepiej się z nim ob
chodzi. 

Trzeba bowiem dodać, że przeciętna 
wytrzymałość wozu ciężarowego obli
czona jest na sto tysięcy mil. - Do 1 stycznia 1928 zamordowali mywaczki· są córkami byłych książąt ro· tytuły nie obowiązują„. 

komuniści 31 biskupów, 1500 duchow- ----------------
nych, 500,000 meszczan, 70,000 przeciw· 
ników politycznych, 320,000 arystokra• 
tów I 1,200,000 chłopów I tołnlerzy. 
Niech im ziemia lekką będzie t 

Przed tablicą tą zatrzymują się dzień 
w dzień te same osoby - .mieszkańcy 
zamku. Ogółem w zamku mieszka 250 
osób. Są to kobiety i mężczytni, człon
kowie arystokracji rosyjskiej. Po prze-

Miljonerka, która cuchnie z brudu.„ 
Rewelacyjne szczegóły z prywatnego życia Edith 

~ Rockefeller-Me. Cormick 
wrocie w Rosji wyemigrowali oni do · ( } w A · ł t ~ · ~ · j l · A t l" Afr • · I Gd b t ł oi1' 
Franci'i. Niedawno zaopiekowała się ni- z meryce u1rz.a a .os a mo :wia ein~ po us ra 11, Y.ce 1 w.reszc:-ie u- y y o my o m lWe - ~.r.zyzm:a: 

tło dzienne książka, poświęcona op:so· tkwił w Ameryce, gdzie zabr,ał się do , wała Ed~rt.h Rockeffe~er - 111ia1chęmllel) 
mi księżna Wiczerskaja i pewna filan- Wi intymnego tyciia córki największego szoferki. ~krótce dostał się na służbę , nigdybym ni~ wistaw.a.ł.a z fotela denitys· 
tropka angielska, które zakupiły ów za- mi1ljardera ameryk,ańs<~ieg?,. EdHh ~O·cke do Ediith Roc~e.felle.r, naówczas luż ż-0· 1 tyczn~go. Na.jmilsa:y był momenł., gdy le 
mek. feller. Autorem tei ks·1ążk1 1est Emi.I Am ny słyin·nego m1i10inera Mac CormL'=ka. kairz liil!S'brumootem swym dotykał otwar· 

Do pałacu tego przyjmowani są je- main, który w ciągu wielu lat pełnH u p. • Podczas wojny Amman wraz ze, tego nerwu chorego zęba. Doznawa~ 
dynie członkowie arystokracji rosyj- Rockefelle.r - Mac Corm.kk obowiązki swymi chlebodawca.mi z:nala.z.ł się w wówczas ucz.uda, o jaJc!i-em n~dy nie 
skiej, jednak z chwilą wejścia do zam- szofera. I Szwajca.rji. W okresie tym córka iniljar ' marzyła. 
ku, każdy z nich musi natychmiast za- Trudno stwierdziić, o ile dane, um.i-esz dera amerykański.ego była do tego stop I Ammam zmuszony był do opu$Zczema 
pomnieć ó swem pochodzeniu. Książę, czooe w książce Amrna111a, są prawdzi· I nia opanowana żądzą pod:różowan~a, iż służby u p. Rockefeil1er - Corm~ok, po
hrabia czy generał są tu równi. Wszys- we. Nie ulega jedma.k wątpliwości, iż ' w ciągu krótkiego czasu objechała Eu- li nieważ fona jego zaizdtrosn:a była o &ekre 
cy muszą spełniać codzień pracę, do ja• ks.iążka ta wywołała niebywałą sensa· ropę wzdłuż i wszerz. W końcu to mor· tarkę mi,Ijoneriki i wymusiła na te; o· 
kiej napewno nie byli jeszcze przed pię- cję w całej Ameryce i cieszy się olbrzy· de.rcze tempo życta taik da.tece wyczer· sfatn.iej wydalenie szofera. Po pewnym 
tnastu laty pr~yzwyczaJeni. a więc szo- rn!m popytem. pało dawną lwicę salonów nowoio'l'Slklich I cz1asie Amman zwrócił stę do byłych 
rować garnki 1 prać bie11zne. Z autobiog:-afji Am.mana, zamieszczo· iż w 50-ym roku swego życia 1'.lie pozo· chlebodawców o ponowne przyijęo1e go 

Dyrektorem tego niezwykłego za. nej na wstępie książki wynika, te ma stały na niej nawet ślaic1ów jej dawnej clio ipra.cy, lecz Mmfa,51t odipowiedzi -
kładu dla „zdetronizowanych książąt" I on za sobą dosć awanturniczą przeszłość piękności. ja1k opow~ruda - spotkał się z mtirygarn! 
jest książę Gagarin, były szef kancelarii Pochodząc z zamoż.nej rod.ziny szwajcar· Emil Amman wyraża przypusz·czerriiia, przeciwko ·swej 0<so1bioe 1 w wyn~ku któ· 
cara Mikołaja. Zastępcą f.ego fest gene- s·kiej, Emil Amman rzucił uniwersytet i i.ż decydującą rolę w p•rzedwczeS1I1em rych umieszczony został w zaJdadizie 
rał Ofrofolmow, adiutant ostatniego ca- I opuści.ł dom rodzicielski, włócząc się ko zwiędnięciu urody piięknej on.giś Ediith dla umysłowo · chorych. Jedyni.e d.uęki 

_ - Rockef~~lu odegrał. amtyhigjacicm.y ,t,r~b energiiemej in1e:-wen1cfi pnyjaciiół Am-
• życia. Córka miljardera ndgcl;y nie myła mama, którzy wdtroży!i iprooes prze:.iw-

' włosów,._ ka.i>ałą się niie częś_qi~ 1 jąk ra.z ko Ed1ith Rockefeller, uclie..f.o mu s.ię o-

człow I• e k, kt"ry-· -ma . 'pechal!lll miesięczni.ei t'o pod n:adskliem swego do puścić gościnne pro,gi ldiniiiki p-sychjatry U mowego lekarz.a. Bieliznę zmieniała wów cznej. - 1 't'l'jo<~; 
czias, ~dy sekretarka wymusiła bo na mewfadio.mo w jakim sfoipruu diane i 

Mimo 25 włamań, ani razu nie zdobył łupu niej, albowiem d!ochqd•ził.o do tego, iż tru fakty, Móremi o<iip.eru~e w swej ksdąice 
. (x) Mimo, że jak twierdzą starsi lu- Niedawno schwytano go 'lnów na dno było obo!k mi1ljoiner1ld ustać. były s1rofer mi1lj0in~rkii amerykańskiej,-

az1e, los cziłowieka za.leży od niego sa- gorącym uczy•niku włamania. Tym ra- N~ewytłumaczony wisitręt o.dcruwała Emi1l Amma.n, odpowi.a·dJaią n.e.czywisit.:i.ł 
mego, są jednak ludzie, którzy mają zem włamanie bvło starannie pomyśla- EdiHh Rockefeller dio myciia zębów. Za- ci. Faktem ieS't jednak, że autor ksi~ki. 
wybitnego pecha. Poprostu nic im się ne. Westra zamierzał okraść dom ·ban- latwiał to z:a n1ą jej leikairz - dentysta, 1aw;ieraiącej intymne sicz.e~óły z fyci.a 
w żyiciu nie udaje. kawy i w tym celu nrzygorował pod- któremu '{>OJZWalała na tę czynność. wa. Edii!th Rockefeller • Cormiick. ma za,be.z· 

Niezwykłego pecha ma jednak Piotr kop, zabezoi~czvł sobie tajne wyjście zyty u dentysty s:priawi1ały je! jakąś cho- pieczoną pnysl'łość, ip00r1ewia.J; książka 
Paweł Westra ze Sztokholmu z za.wo- tla wypadek wizvtv tiienroszonych go- robli:wą przyjemność i często przyz.nawa ta jest illozchwytywana nietylko w ame· 
du„. włamywacz. Westra za młodu ści, zaopatrzył się w najnowsze narzę- ła &ię wobec swei sekretairki, iż siie.dząc rykańs.kich kołaich fin1ans<owych, lecz i 
miał zostać fryzjerem i w tym celu dzia do rozoruwania kas i„. wszystko w fotelu dentystvcz10ym, odicz.uwa n.iieo w sizeirokiich masach lndnoścl amervkań· 
praktykował w zakładzie fryzjerskim. napróżno. Schwytano go w chwili, gdy pisainą ro.zkosz. skiej. 
Nie szło mu jednak w tym fachu. Nie po otwarciu drzwi wchodził do pokoju 
potrarn niczego się nauczyć. Przy on- w którym stała kasa. Francuski uadmirał" z ~„Koeppenick du1acji, pailit paniom wł.osy, a podczas To Jednak nie byił,by największy 
golenia zaciinał pa.nów. P.oniewat na pech Westry. Po ostatnim schwytaniu 
plecy niezgrabiasza padały wcląt razy oolicJa wraz ·z aresztantem urządzili od6v111ał fnspeft,;fe stotli6D, posuc:•o płenłqc:il12 1 

majstra. Westra postanowił pożeg-nać sobie mała uczte jubileuswwą. ponle- liuloł ł osiadł„. J!:O flrohJ ml 't 

fach fryzjerski i wziąć sle do innego za- waż bvło to dwudzieste piąte z.kolei (sb) Przed wojną wielkie poruszenie cuskiej. 
wodu. aresztowanie Westry schwytanego na wywołała znana afera kapitana z Koep- Za mundur ten, oczywiście, krawcó-

Tym innym zawodem miał być fach gorącym uczY'l1Jku. penie. Rzekomy kapitan i.ak wiadomo wi nie zapłacił. Nastę1rnie udał się ort 
złodziejski· Wes•tra liczył siedemnaście N' · d lk b • k• któ d · b'l d kt · b · ł 
lat, gdy dokonał pierwszego włamania. 1ew1a. omo tv o .dlaczego Westra Y1 zwy 1ym szewcem, ry w mun- o znanego JU 1 era, o orego na Y, 
Dostał się on po draibinie na pierwsze trzymał się tak uparcie sw~~o. f~chu:" durze oficera skonfiskował kas,, i „za- kilka kosztowności, wystawlajac czek'! 

Piętro pewnecro domu .,.dzie ·zamierzał włamv,~:~cza. ~tórv or~cz w1ęltell11ą ?1~ rządził aresztowH~ia"· bez pokrycia. Klejnoty te zaraz ~as~a~ 
· · "' b d ' "'ć . d orzynos1ł mu zadnych mnvch korzysc1. Obecnie podobna afera wykryta zo- wiit w lombatdzle, a uzyslrnrte 1J1en 1 ł\"'\ 

PO :"..YJęC.lU szy y, osta się O wnę· W ciag-u dwudziestu Pięciu swoich wta- stała we Pranćji. Tym razem bohaterem dze POCZi..\ł wydawać na hulanki. ) 
tr~a 1, uk~aść co sle d.a. ~okatorką tegio mań. Westrze nie udafo sie ani razu jej jest pomocnik ślusarski Karol Roux. Wkrótce dostał się w wyższe sfery l 
mieszkaima okazała sie Jednak rezolut- wynieść lupu, nawet warto·ści Jedneiro l"Roux mieszkał w Marsylji, a chcąc w miejscowego społeczeństwa. WytwOt· l 

n~ kobieta. która. słysząc szmery ocze- grosza. I t>owiedzcie, czy nie Istnieją jakikolwiek sposób zrobić „karjerę'' ob- ny mężczyzna w mundurze admirała 
kiwała włamywacza przy oknie. Gdy ludzie pechowi? stalował mundur admirała floty fran- stał się ulubiei1cem niewiast. Gdy· ,,dd-
gtowa Westrv uka:zaiła sle na wysoko- ·· 1 f 
ści parapetu okiennego, energiczna nie- mirat„ zna azt się w trudnościach inr4n-
wiasta, pchnęła dra•błne l poprostu wy. sow~1 .;h, pożyczono mu z przyjemnośdq 
rzuciła włamywacza za olroo. łiałas LJ f • }J Jl kilka tysięcy franków. 
zwabił stróża bezpieczeństwa i Westra a 0 8) rpw gw y 0 gy Admirał chwalił się wszędzie, że tt11t 
powędrował za kratki. poważne konto w ba!1ku, zamek w Mnr· 

w wyniku rozp·rawv Sl\diowef ur Tak11 dzlwaczn;a nazwą posiada jedno z miast anglelsklch geau i luksusowo urządzone mieszbttlt 
stał on UJ11iewinniony. Ponieważ sędzia w P.:.ryżu. Bezczelność swą posunąi do 

· 1 ł j ł d .• ..: k 1 ł (sb) W najbliższym czasie książę Gdyby całą tę nazwę wypisać na tego 5topnia, ż~ przybył na statek \l ·u-
uwzg ędni ego m 0 Y w~e· uzna za Waljt udać się ma na zaproszenie lorda tablicy nad dworcem kole.jowym, tabli- jeuny ,,Mexique" celem dokonania in-
wvstarczaja,cą karę upadek z okna b ó 
pierwsze~ piętra. Angleseya do miasta Llafair. Z nada- ca ta musiała Y być długa na 7 i p ł , pekcjl, Został przyjęty z wszelkie111i 

Teń nieszczególny początek nie od- rzającef się okazji postanowili skorzy- metra. Miasto to nazywa się następu- honorami, a nawet kapitan statku dał 1~ 
straszył Westry. Włama·I sle on następ- stać mieszkańcy Llanfair i poprosić na- jąco: wyprowadzić w pole. 
nie do pewne~ sklepu sp.ożywczego. stępcę tronu o udzielenie im zezwole- „LlanfafrpwllgwYngyllgeogerychwy- Pomysłowego oszusta zde111asko\vtt-
Nie zdążył jednak wejść do wmetrza1 a nia na zmianę nazwy ich grodu. mdrobw11llandisiliogogogogh". no tylko dzięki przypadko,vi. Ośwlad-
już został schwvtany. To włamanie Okazuje się bowiem. że miasto Llan- W skróceniu zaś nazywa się popro- czyt się on mianowicie dwu kobietdm 
przyniosło mu w rezultacie karę wie- fair nazywato się kiedyś zupełnie ina- stu „Llianfair". Mieszkańcy Llanfair zre jednocze~nie. przyczcm , ,pożvczy!" od 
zienia. Od tef chwi:li życie Westry u- czej. Jest to miasto, które posiada nai-,zygnowali obecnie z pierwotnej nazwy nich wic;-ksze sumy. Gdy panie te snot
otvwa pomiędzy wiezieniem i zlodzieJ· dziwniejszą nazwę na świecie. Nazwa miasta, chcą jednak koniecznie, by mia- katy się w pewnem 1owarzy<;twic i tJO

skiemi melinami. Zresztą 'J)rresledzłał ta składa się z 58 liter i 19 sylab, przy-I' sto ich nazywało sie prżynaimniej - rozumiał:v . oszustwo wyszło na .iaw. 
on w wd1ęzieniach więlkszą część swe- czem jest wprost niemożliwa do wv- „Uanfairpwllgwyngylll". Wkr6tcc napłynęły skargi od jubilera. 
go życia· mówienia, kr:nvca i innych osób. 
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. 
Uięcie dwu(h bandytów~~ 
którzy dokonali zuchwałego napadu pod Kielcami p IE R wszy MI L Jo N m 

Kielce, 5 paździ!ernlka. j ka, którym zrabowali wiezione towary. n rtr 6t ff'iS I 
(t() We wsi Rosiejów pow. pi(1clow Przeprowadzone dochodzenia usta- a • • . · 

skiego, dwuch ludzi, uzhroj1onych w re-iliły, że napadu d10konali Roman I Jan So oraz '*'!' *"11±!u~ I 
wo1wery, napadło na jadących do Ka- wińscy, których ares·ztowano i przeka- . . 
zimierzy. Wielkiej kupca Skr~bota Zyg- zano władzom sądowym. 225 OOO 100 OOO d c 
munta i Jego furmana AndrzeJa Szyman • zł. na N2 &.161. zł.na .N'!! 107.462 ~ 

100.000 H łJ u 112,812 15:000 „ " " 33.687 I Tragiczna smierć chłopca w płomieniach 
Syn gospodyni wzniecił groźny pożar jak również wielka ilość wygranych po ~ł. 20.ooo,.1s.ooo,. ~.o.ooo itd. · 

i t. d, - . l t. d. 
R.adom, 5 oatdz·iernilka. I W czasie pożaru znalaZl śmiert w 

.. (ek) Prz~ ~zema tyigod111iiami tlono· vlomieniach syn f{OSTJodyni J.an Pie· 
s1J:l.l!śmv o w1elk11IT1 po~arze we wsi Wa· ,ttzyk. Prowadzone dochodzenie wyka
clawów pod Radomiem. Spłonęła wów· zało obecnie, że pożar irozniecił trag'lcz· 
czas doszczętn1e zagroda Józefy Ple· nic zmarły chłopiec . przez nieostrożne 

11H1dły w szczqiHwet koleld11u1ze 

W. KAFT AL i S·KI\, bódź 
trzylk. Straty wyn:losły 8000 zł. o5chodze11de się z og-niem. 

UL. PIOTRKOWSKA 54 

tu~ !wintokra~[ÓW Ialona~J w liemi centrala KArow1cE. P. K. o. Nr. 304.761. 
- ~ P To tez wszyscy graJą ._u KA FT AL A 

Wielki sukces policji w pow. starogardzkim · • · b 
Stafflf!a('d. ,c; paździetniika. I Starogardu wskazaLi p()Liii miejsce, w Losy-I Klasy ~8 L,oter.łi są JUŹ do· na vcia ·. 

{T.) W po1niedizia.łeik 2 bm. w ~o,dzi· któtytn zakopano zrrubowaną biżuterję. I'.·. Wobec zmiany systemu gry ciągnienie odbędzie się już 19 paździer. br. 

~k?e;:n~yk~. ~.~t:!wia~~~~~~ ~ ~ł~!~~a wyd~akg;%ilj~~~ WSt~dt~!:V i~. Kl\FTAL I~ „,- n~n;m ~l(l- ~~,[·l~ł I 
P. P. ke>m. Tutem na ciele tlikwidowa· I sktego, Kaz.imiena Szpotańskiego, Ger· ~ ~· ~ 3 
ła. dotychcz.aJS nieuchwytną szajkę świę ! trudę Ziielińską i Zofję SZ!PtOtańską ze 1 ~ ~- ~ , • 

tokradc6w, którzy,w ciągu Ostatnie~O S.tar.01~ał"du, których 0rsad:rono W wię· l ~~ "' m „ ""' .., .., P "" .,.. _ ,.,." '-" ~w„, . .,.„ . 'i'""~""' ...... 
roku dokona.li kilku włamań d"" ko~ci·O· z1,enru I ·~~~...._„~~~„~~~ :(r?:~~~~~„~·<r /ii-J::'l,,~;;,,~~~WIA~'"1Ą'1„""'\"~~ 

:v • łRfgł!T~'(f[jT',;~~~)&-v~.,_~r~~.fit:;J./vW<t-m~1~v~~~~vU1Rf"'1.~ 

ł6w . w OiJiie.ku, OpalenLn i Sn1ętowie. „ · ~~ffeiiuiiiiiili 1 .„. 
PoHcja Otsaid.ziła w Wi>; .~it>ttiu trzech -- • "Q11W+rikl!& e *EM 1 64ll!!llH11 'WW ~-u-- • - -~ ..,, 

fwi41lokradic6w: Ro~alsl„._. _ 1. Manię i 
MamDkowskiego, wszystk .... h z. Mtrotek 
''Powiatu Staroga.rdzkiegoi 
~ W c~asi1e rew~ji w pobli.żu mieszkań 
włamywaczy w Mirotkach poHcja od· 
nalazła w deml z.akopany łup p0ebo„ 
dt4cy z Ostatnł~o ~wlętokradxtwa z 
kOścioła w Osieku.' 

Obrazki z łódzkiego tycia 
----11 - i-----

Tegot dn1~a policja Starogardzka u• ' ' 
jęła sprawców zuC!hwałego włamani.a do 
składu jubilera Fisahe-ra w Starogardzie : CO 
gdzie łupem padła biźutetfa wartości · 

Dl[D [~ ~l~lun ft[ , ~ li~ iJ[\! r~I.." 
się dzieie wewnątrz. gdy od I rontu wszystko śpi około 50 tys. złotych. I 

Areszfawani włamywacus Alfons Łódź, 5 rpa:Mz~erniika. I meliny przy pomocy wtajemniczonego! co zarobiła, Zezowatemu„. Czekaj -
T:takowski i Zbigniew Mrówczyński ze Czy Łódź ma nocne życie? przewodnika. Gospodarz wysuwa ostro- i po wiem wszystko!... 

-
1 Nieliczne eleganckie lokale łódzkie żnie głowę na ulicę, przekonywa się, ż~ ~achłysnę1a się aż„. Biedna„. Głos 

----------------- zamykają podwoje swe-z małemi wy-Jw pobliżu nigdzie niema poJicjanta_i _- jej __ nabrzmjaty jest tak szczeretn ob~-
Jątkaml juz o p6fhocy lub krótl<ó po niej.\ wpuszcza wreszcie, - Dcskw l)J&~ rzeniem . bólem :erdecznyni;"-ze bez wt-

=~· SamobóJStWC Bo wogóle Łódź jest miąste.m pracy,! rzwiacłt wejściowych zamyka się za tunko,yo wiefką -n1esprawiedlfwością 
'· 26 I ł · I I k b" ł wcześnie wstaje. wcześnie feż chodzi j nami szybko i szczelnie - jesteśmy w -.e§t · t~ siar-c'-!ys-ty cios ptęścią-w kark, 

• e n e O 1e Y spać. A nieliczna - jak na miasto o 600 lokalu. jakim w tej chwili właśnie „zdziela" ją 
Lódt, 5 patdziernika tysiącach mieszkaf1ców-garstka hula- Nadal jednak ogarniają nas mistycz- ieden z członków ferajny - pewnie ów 

(gk) ~ Wczoraj, w godzinach wie- ków nie tworzy u nas, jak gdzieindziej ne ciemności. W pieryszym pokoju, - Władzio„. · 
czorowych popeł11U.a samobójstwo przez I catej warstwy spofecznej, któraby Io- gdzie stoi pusty bufet 1 klika mocno nad -Hanka - uspokój się i nie prze-
wypicie większej ilości amoniaku 26- kale takie frekwencją swą podtrzy::ny. wyrężonych statków pod ścianą, panu- sz:kadzaj, mówię ci podobroci... · 
letnia żona bezrobotnego Wiktorja Hej- wała. je gęsty mrok. Ale z sąsieciniego pokoju Hanka jednak nie uspakaja się po 
nlak, zamieszkała przy ulicy 11-go U- A jednak - mamy w Łodzi nocne ży- pada jednak smuga światła, w tę siro:ię •dobroci, tylko wybucha histerycmym 
stopada· 68. cie o swoistym charakterze. Znaczna I Idźmy ostrożnie, bo nadepniemy jesz- płaczem i zostaje wkrótce niezbyt deli-

Przyczyną desperackiego kroku tlej· część życia tego rozciąga sic na szereg cze kogoś. Na stolikach i na podłodze katnie wyciągnięta za rękę przez gospo
niakowej była ciężka choroba. łiejniako czwartorzędnych, t. zw. ,,zakazanych" i 1 o zwalonych jest kilka ciat ludzkid1 i w darza do sąsiedniej kuchni. Po chwili 
wa bowiem od dłuższego czasu cierpia- lokali' o k.t:órych szerokie warstwy pu- ! mroku rozlega się miarowe chrapanie. słychać stamtąd trzask wymierzonego 
ia t1a nerki· bliczności naogół nic nie wiedzą.„ Nie~ I Przedostaliśmy się wreszci~ do są- policzka - szamotanie się„. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu dese winny wygląd lokali tych za dnia zupeł- 1 sicdniei izby. Światło - ruch - 0..;hry· Alę, naturalnie, nie zwraca to niczy-
peratce pierwszej pomocy - odwiózł ją nie nie zdradza istotnego ich charakte- płe gtosy - śpiew ... Tu bije serce me- jej specjalnej uwagi. Ot - naizwyklej
w stanie cięzkim do szpitala w Rado- ru. Dopiero pod osłoną dyskretnej nocy liny.„ sza w świecie scenka obyczajowa„. -
gos~czu. oraz jeszcze dyskretniejszych szczelnie Tęga, przysadzista baba - · żona go- Triumfująca rywalka obitej sromotnie 

Poblll wlerzyclela, 
kt6ry przybył celem odebrania 

nalełnych mu pieniędzy 
L6dź, 5 paźctz·iernilka. 

(gk) Zawód iin:ka<S~i!lta n:i1e iest miły i 
c.zę·sto jest powodem 11oz.maiiitych portyk· 
rości. 32-letnii Józ.ef Ra:domsikii zami1esz• 
kały K'.azifamerza 5 poszedł wre.z z p.r:zy· 
iaicieJ,em ink.a.sować nateżnośó od dłużn1i• 
k ów, z.rurniiesZJka.łyich przy uHcy \V.!1la:now 
skie1. -

· Wi1e1r:zy:cliele wyibrali złą porę - nioc. 
Rozwdeczyło to tak dalece dłużnii'ków. 
że poturbowali mocno obyd'W'U przyjaciół 
szczególnie zaś Ractomskiego1 którerti'll 
Ie.kar:& musia.ł udi~dieU6 pomocy. 

zamkniętych od frontu drzwi kwitnie w :;podarza - stawia przed nami „halhkę" !fanki drze się teraz jeszcze gtośniej: 
nich życie nocne.„ Rozglądamy się po ,farainie". Naiblit- „Mów, te kochasz mnie"„. a przysadzi-

•.• szy nasz sąsiad przy pobliskirr stoliku sta gospodyni przynosi kilka nowych 
Jest godzina pierwsza po północy wali pięśc : •1 w stół i krzyczy na c:iJy halbek. 

Na ulicach pusto już i głucho, Pracowi- głos do siedzącego naprzeciw niego o~ Jest w tym lokalu również „gabinet". 
ci mieszkańcy śpią, gdzieniegdzie tylko bywatela. Mianowicie: dwie przegródki z desek. 
rozlegają się jeszcze kroki spieszącego l - żeby - psiakrew - s.~e~ciu zło- przystawione do dwu przecin:ii:cych 
do domu, zapóźnionego przechodnia. 1 ciszów nawet nie dać za taką · 1t.:z? „. się ścian i tworzące w ten sposób od-

~pi również melina. Ale - jest to, O<lzie ty, Wace~. masz sumienie?.„ dzielne pomieszczenie. fundator wy-
sen pozorny ·tylko - sen „od frontu". Wacek, starszy już jegomość w oku· cia,ga z kieszeni od spodni portfel. Jest 
Okiennice są zamknięte, drzwi weiścio· larach, ogląda badawczo jakiś btyszczq-1 to duży kosztowny portfel z cennej skó
we zatożone sztabą żelazną. Nie stychać cy przedmiot - jest duży pierścionek z , ry zagrarticznej oraz dużvm ztotvm mo· 
iadnego odgłow nawet w szparach okien rubinem czy ametystem - i oświadcza nogramem na wierzchu. Wyjmuje r. nie~ 
nie widać światta. Czy możliwe. aby ru wreszcie flegmatycznie: , go całą zawartość: kilka stuzłotówek, 
nie pogrążone byto wszystko w gtębo- - Osratecznie - cztery. Więcej nie dowód osobisty i Jeszcze jakieś papie-
kim śnie? mogę. Nie warto ryzyka.,. -· Pieniądze chowa do kieszeni, papiery 

A jednak -:- g~y zapukamy ru i dtu· Rozlega się mocne; z tetnperamen- drze. i rz~ca na zi~mię„ kos~towny port-
gi .- ?demknie się. i:dna połowa d~sek, tem przez zęby wycedtone prteklett- fel ciska iegomośc10w1, ktory nazywa 
tarasu1a,~ych drzwi 1 ujrzymy wyziera· stwo rodzicielskie i nastęr>ufe nowa in· si~ W~cek, poczetn oznajmia Jeszcze raz 
jącą z ciemności 1>arę oczu1 bada\\'czo wokacja do Wacka. · głośno. 
wyglądafących: k~~ puka? Sa to oczy _ No~ a pięć dasz? Nie? Odżie ty - Ja płacę! Gdzie jest gospodarz?! 

Nocy dzi6ieisz.ej dyzuro.fą apteki: $. JM1k.le• krzepkieg.o właśc1c1ela lokalu.„ sumienie tnasz człowieku?! Po chwili cała trójka znikła w . gabi· 
1e,vlez;a ISta.ry Ry1ńek 9), L. Steckeb !Li'lt1a«1101W· WeJ.ścle w~ale nl,e test takle łatwe„. Po drugiej stronie siedzi kilka d~lew„ ·necie. Wślad :ta nimi wsuwa się szybko 
s~'.eifaJ~~~;rg~· i ~~k'.~'0'{(t~~t'a ~~)r~~, 1~~,;ł,0~~ Krzepki właśc1ciel me wpuszćiza każde- cząt w towarzystwie męiczyzny. Je„ również kilka kobiet. Gospodyni znosi 
11ktego (Pi101tf1kowM<a 30·1), A. Piio;t11tmskille~o go„. . . . _ dna z nich, usadowiwszy się rta kolaM ;,halbki" i "zagrychę" ..• 
IP(}m.O'!"ska 91). _ . _ Dosta1emy si.ę Jedna~ dó wnętrta nach swego rycerza, z.awodz! fałszy- Dziś pożyjemy!... 
,-, wym głosem: •+• 

Sml·ertełn1·e p 'il strze11·1 sie \V brZU"h ,,Mów, te kocha.si mnie, Około siódmej - ósmej rano zamie„ . t ·"' U „Dtwięk !tłów twyclt upala I wzrusza„:• ra nocne życie w melinie. Ooście ulatnia 
Ale śpiew ten zmącony zostaje przez ją się, otwierają się okiem1ice i drzwi 

podczas manipulowani rewolwerem koleżankę, tadną i młodą jeszcze dziew- wejściowe. gospodarz udaje się naspo· 
Kielce. s paźd:ziierniilrn. Kula TJrzeszla f)rzez dlOn l utkwila czynę ze śladami ospy na twarzy. - czynek„. Szary prozaiczny tódzld d zień 

(K) We wsi Rokituo w pow. wło- 1v jamie brzusznej. Wrzeszczy podniecona: wpelza do lokalu i nic iuż nie tdra~ 
szczowskim l!?;nacy Załwa, ma:nipuiluJa.c Po orzewieziertiu do sżoitaJ.a Zalwa - Ty zołzo zatracona! „. - Ty choL j dza. teraz tajemnic kwitnąc.ego tu i:ri noc 
rewolwerem, trzymanym w 1lclesze.nl, zmarł, żebyś, Władziu, nie chodził z nią, po„ burzliwego, wesołego, hałaśliwego zy ... 
spowodwał wystrzał. :władam ci... WctOraJ oddała wszystko, cia.„ Rem. 
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~ Młodociane robotnice 
Humor prz.edwojenny 

-::-
czciciej zopodajq no zdrowiu nt&ż 

ich rówieinicg 
Kloc i Kac spotkali się przypadkiem na uli- Ustawa o pracy mtodocianych i ko- Większość z nich pali papierosy pije 

cy. biet powiada między innemi, że młodo- alkohol. 
- Winszuję panu! - powiada Kloc. - By- cianyc.:h robotników wolno przyj110wać Wśród 

łem wcieraj na zebraniu klubu sportowego ·- do pracy tylko wtedy, jeżeli przedsta- górników 
,,Tra:ntadarała", gdzie przemawiał pański syn!... wią przeważają choroby serca i ~ystemu 

Cudownie przemawi&!„. Co za dykcja!.„ Co zaj świadectwo lekarza, nerwowego, 
rozmach!„. Prawdziwy mówca!„. wskazanego przez inspekcję pracy i hutnicy 

- To en odziedziczył po mnie„. - powiada stwierdzające, że dana praca nie prze- zapadają najczęściej na choroby serca, 
skromnie Kac. kracza sit mtodocianego. krawcy i tkacze 

- Tak?„. - Wszyscy byli zachwyceni! ... ; Tak jest w teorji. A w praktyce?... na choroby oczu, płuc i serca. 
On mówił, mówił i mówił„. Cztery godziny ga. Oczywiście, ze każdy stara się prze- Wśród dziewcząt najgorszym sta-
11ał! dewszystki:am uzyskać pracę, zostawia nem zdrowia wyróżniają sie szlifierki, 

- To on odziedziczył po matce.„ jąc kwestję zdrowia na ostatnim planie. następnie 

•„• . I Młodoci~ni z~bierają ~ie ~z.ęsto do pra- szwaczki i robotnice, zatrudnione w 
Panna Lulu zaręczyła się wreszcie z przy- cy dla mch meodpow1edmeJ, przemyśle włókienniczym 

~to'.nym panem Stefanem. Koleżanki winszują i zapadaj~ na zdrowiu (tkactwo, przędzalnictwo, trykotar-
:cj. Jedna z nich powiada: ! i w końcu stają się niezdolni do pracy. stwo). 

- Wiesz, Lulu, odram domyśliłam się, że i Kasy chorych zbadały 14 tysięcy Co czynić z mtodocianymi. których 
coś miqdzy wami jest.„ Zawsze widziano was' mtodocianych robotników, przyczem zdyskwanfikowano jako niezdolnych do 
razem„. I wyszło na jaw, że blisko 4 tysiące pracy. Dotychczas działo się tak, że wy 

- Ależ nic podobnego„. - zaprzeczyła Lu- '.miało rzucano ich poprostu na brnie Ody wy-
lu. - Jeśli chcesz wiedzieć prawdę, to Stefan j stale podwyższoną temperaturę, czerpywało się ich prawo do świadczeń 
mnie dopiero wczoraj po raz pierwszy pocało- a blisko 9 tysięcy choruje na próchnicę Kasy Chorych, pozbawieni byli nawet 
wał„. zębów. Stan dziewcząt jest pod wzglę· opieki lekarskiej. Zrodził się więc pro-

- Doprawdy?„. Kiedy to było?.„ dem zdrowotnym gorszy niż chłopców jekt, aby losem młodocianych, pozba-
- Od trzeciej do siódmej„. Wśród chłopców najgorzej przedsta- wi0nych pracy wskutek utraty zdrowia 

*** I wiają się pod względem fizycznym i I zajęty się wydziaty opieki spotccznej. 
Stara pani N<>wobogacka opowiada obw : moralnym zatrudnieni Ten. 

rzona: I w hutach szklanych. 
- ]}zisicjsza służba, proszę pani, jest oicrop-

:ia! ... Doszło do tego, proszę pam, że moja po· S'll!S S~ ~~o' 'ł R"!I m90 di ' 
!·ojówka twierdzi, proszę pani, że ona też ma ~ :_:.: - ·• "'-'! llliil! _,,, 0 

.luszę, jak to się pani podoba?! PROGRAM ROZGLOśNJ LóDZKIEJ j 15.40-16.4<): Koncerl kameralny. 
*** „POLSKIEGO RADJA„. 16.40-16.55: Odczyt p. t. „Dz~ał koMecy w PoJ-

c-nv'ARTEK d · 'd · "k . I skiem Radio" - wygł. E. G~ochol.ska. Pan Eweryst choruje na t. zw. „elegancję". 1.w , nia 5-go paz ncrr.1 a. 16.55--!7.SO: Koncert soli.stów. Tra.nsmi.sja z 
Ubiera się zawsze według najnowszych wyma- 7.00- 7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kicdv ra.nne I Kra.kowa. 
gań mody, ryby nie tknie nożem, damom ustę- w.stają zorze•'. 17.5()-18.00: Repertuar teatrów i kornun!katy 
puje miejsca itd. 7.05- 7.20: GLmna9tyka. Łódzkie. 

. 7.20- 7.35: Muzyka z płyt, 18.00-]8.?fl: „Żywe muzeum w Sztokholmie''-
Wczoraj wybrał się ze swym przyjacielem do 7.35- 7.4Q: Dzienn'•~ poranny. wygło&i prof. AL JanQW.S•ki. 

kawiarni. I 7.40-7.52: Muzyka z płyt. 18.20-19.05: Słuchowisko p. t. .Pęknięty dzwo.n" 
- Słuchaj, Fredek - zwraca się do przyja- 7.52- 7.55: Chwilka gospodarstwa domÓwel!o pióra Ka!!<zycki~o. Tr. z Krakowa. 

ciela na ulicy. - 'Zanim wejdziemy do kawiarni 1 i.55.- 8.QO: Odczyta.nie pro!lramu na dzień bie- t9.Q5--19.25: Rozmaitości. 
muszę ci~ uprzedzić, że u mnie grunt to elegan- ! 

8 
ocfą~~· 

30 
p 19.25--19.40: Odczyt lliktuałny. 

tja.„ Pamii;taj, zachowuj się przyzwoicie... 111:30=11:40; Ć~d~~:ny Przegląd Pra.sy Pol· 19.40-19.45: Odczytanie programu na dzień na-
- Dr>brze.„ - odparł przyjaciel i weszli do j skieJ. . 19.4~f;,Xs: Dziennik wieczorny. 

kawi;irni. 111.10-11.45: Komunikat Państw. Instytutu Ek.s- 2<>.00--21-(l{): Muzyka lekka .Ork1.estra P. R. pod 
P d h d . k . h portowcl(o. S N L M I . . o c o z1 el ner. Pan Ewcryst zamawia er- 11 45 11 5(). 1„ 'k t „. O . k' S ł dl dyr. t. a wroota i u cyna essa sp1,ew. . . . - . . "'omum ai mm. p•e 1 po . a 

batę, przy111c1cl - mleko. Pan Ewel'yst zagryzł Państw. Urzędów Pośredn. Pracy. 21.()()-21.15: Skrzynka pocztowa techni.czn.a -
wargi. . 11.50-11.55: Wiadomości bieżące. , kor~pp-~dencię bieżacą omówi i porad tech-

- Co ~i się nie podobało? _ pyta przyjaciel 11.57.-12.05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał nkmyeh 11dzieli P· W. Frenkiel. 
"'°' odejściu kelnera. z f(rakowa. 21.15-22.0(): D. c) muzyki lekkiej. 

- 't · • - • • 12.05--12.30: Muzyka z płyt gramofonowych. 22.00-22.10: -Wiact6mości epo.rtowe. 
- Zachowmesz się jak cham! - odparł zde, 12.30-12.35: Dziennbk południ-owy i wiadomośc; 22.10-23.00: Muzyka ta.neczna z dane. „Adri.a". 

nerwowa.ny elegant. meteoroloi!kzne. 23.00-23.05: Wli.adomości meteorologiczne dla 
_ Dlaczego „. Cóż takiego uczyniłem?„. 12.35-13.()0: Muzyka z płyt. lotntctwa i komunikat policyjny. 

13 00-15 30• Przerwa 23.0~--23.30: Dalszv aią.g mu.zyrki ~anecznej z 
- Jak można było zamówić mleko?... Do 15·30_ 15·40 ; K ' .1· t v ' . . . , omunHa Izby Przemysłowo-Ram.- da·n.ci.ngu „Adria". 

n:emncgo krawata zamawia się czarną kawę! dlowej w Łodz.i. 
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Listy do gwiilzd ... 
Ramon Novarro od 12-stu lat ko
responduje z pewną starszą da
mą, a Joan Crawford z robotnikiem 

(lu). - Wiadomą jest rzeczą, że 
gwiazdy fi1lmowe w ttollywood otrziY
mują codziennie stosy !'istów od swych 
wielbicieli. P1rzeważnie Usty te otwiera 
se'kretarz lub seikreta·rka, którzy właści
wemu adresatowi doręczają tylko najcie 
kawsze listy. Większość koresponden
cji wędruje do kosza. 

Ramon Navarro od 12 lat otrzymuije 
codziennie Usty od pewnej stairszej pa· 
ni, która jest w !l!iim zakochana. Listy te 
tak są wzruszające, daima tak troszczy 
się o zdrowie i życie artysty, że Novar
ro począt ją uważać za najbliższego 
swego przyjacie'1a i '1..l!biegłego Iata za
prosił ją do swej willi. 

Joan Crawl ord przez <lfogii czas o· 
trzymy'Wała Usty pi·sane na zatłusz.czo
nym papierze. Listy te przysyłał jej 
pewien robotniik z fermy na diale.kim za
chodzie. Pisat czute słowa na ipap;ierze, 
w który paikowano mu zwvtk1e śniadanie. 
Ostatnio Joan Crawford nie otrzymutie 
j'UJż od niego listów, wobec czego przy· 
puszcza· że jej ainonimowY wdellbiciel o
żendt się . 

TEATR MIEJSKI. 
Dz.iś, w czwartek, z powodu próby gen.e

radne.j „Dykta.tora" ipll'lZedisruwie.nie 17J8owiesZ>OJne. 
WYSPIAŃSKI DLA Ml.ODZIEŻY SZKOLNEJ 

I ZRZESZEN. 
W sobotę o godz. 4-ej po pł. dam.e będą 

dla młodzieży szkolnej dwa arcyidzi.eła Wyspi.ań
sk.iego „Protes'Jas i Laooamja'' ora.z „Sędmo
w~e''. Ceny najniższe od 3() gr. clio zł. 1.50 

LóDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa Nr. tg). 

Diiiś i jutiio ni1w.d wo łalni.e ostaibnJte p!IZled
sta.wienia sztuki w 3-ch a.ktac:b p. t. „Towamzy&z 
Pa.ncerny". 

LóDZKIE TEATRY POPUL~ 
(sala Geyera, ul. Piotrkowska 29~ 

W soboitę o godzilinie 8.15 wi-ecz.. i w nie
&Jelę o go<l. 4.15 po poł. i o S.15 wie<:zon.•111 
wz.now:>0na z:oota.je o.per~a w 3-ch aktaicb 
09ka:11a N edbaJ.a p. t. „P.()ls.kia. Kirew''. 

TEATR REW Jl NOWOCZESNEJ 
„ALHAMBRA" (Przejazd 34). 

W dniu dimsiiejszym i n&Sllępnyc:b do piią1ku 
włącz.nie rewja w 20-tiu obraiz;ac:b p. t. „Jin.dyk 
i S-ka" w wykonaniu całego Z!l6\Poiłu. 

ANDRZEJ NOMAR. 6) poinformowana o zarządzeniu naczel-1 - To rozumiem! - roześmiał się 
nika urzedu śledczeg-o. Po doraźnem u- i1nspektor - ?~iadek p~zy dźwięcznej 
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? karaniu opieszałego w"'.wiadowc~ in~ i muzyczc~ lep.Je] smakuJe. prawda re-

spektor udał się na obiad do JedneJ daktorze:.'_ . . . 
najbardziej znanych restauracyj w mie- - NaJOczyw1stsza Potw1erdz1I 

§er.msnc~'ll!?ino eoffE.e§ć k~anm~n9!lno. ście obiecując sobie solennie wziąć się dziennikarz i spojrzawszy uważniej na 
~ .eJJ "' ~ z c~łą energją do sprawy z ulicy Lud- sąsiada zagadnął znienaaka. 

W jcdncm z wielkich miast Polski za-1 - Panie inspekt~rze tu wywia- nej, tembardziej, że całe miasto żyło :-- Zdaje mi się, że C?ś pan.a gnębi. 
strzelony. zostat na ulicy popularny lekarz dowca Strzelczyk Przed chwilą gdy nadal pod wrażeniem dokonanego mor-, H?sneKtor iprz.erwaf .1ed 7 enie .. 
dr. rv11etl1ck1. o zbrodn!ę wde1rzane są . l t k · ' . 1. T b ..1_ l L ..1 J 
dwie kob!cty, z których jedna miała inicjały I z uzo wa em . olege, P?dczas ~ont1o1 derstwa a jedno z bardziej agresyw- - a z ro-uuna z u icy UUineą. e-
M. M Inspektor policii Grant, który prawa- . grobu zauwazyłem wsr6d zwiędłych nycb pism umieściło dość przejrzysty! stem jeszcze w szczerem po~u i ni.~dy nie 
dzil w tei sprawie dochodzenie, zarządził kwiatów bukiecik świeżych ponsowych artykuł domagając się energiczniejszej 1 przypuszczałem, źe będę miał z nną tyLe 
podczas. po~rzebu zab.itcgo obserwację róż. . . postawy odpowiednich czynników wo- ambarasu - zwierzył siię zafrasowany 
wszystkich mlodych kobiet. - Nie może być! Co pan mówi?!- bee morderców doktora Romana Miet- iinsipektor. · 

wybuchnął zaaferowany meldunkiem lickiego. - Każda zagmatwa.ina zagadka, by-
f nspcktor Orant PO długich roz- inspektor. Ledwo inspektor Orant siadł przy wa wcześniej czy nóźniej rozwiąr-ana -

.nyślaniach wywnioskowat. iż list 0 - Tak jest - tapewnial wywia- stoliku. gdy do nie.go zbliżv! ,:ie red. ak-1 uspakajał go redaktor Steryński. 
;c-dobnc.i treści pisany przez M. M. do 
faktora i~omana MietliLkieg-o dyktowa- dowca - bukiecik ten pozostawiłem tor Steryński. przystojny. m!od_v męż- Inspektor Grant po tych .słowach po-
w by/ z głębi serca i kobieta dająca na swojem miejscu. aby przekonać pa- czyzna, autor wielu sensacy}nych po- weselał nieco . 
.v ten sposób dowody swej miłości, na insnektora. wieści.· - Ma pan r2cje. red'tk!oirze, nii·em-
nicw<itpliwie jeśli jest jeszcze w mie- - Kto go złożyt? I - Witam pana inspektora. Czy po- niej zagmatwana sprawa, która p:-zeszła 
ście, na pewno złoży wizytę na grobie - Nie wiem, panie inspeiktorze. ł zwoli pan zjeść obiad puy pańskim przez moje ręce. była zbrodaiia przy uli-
ukocha-ncgo mężczyzny. Oczywiście Prawdopodobnie ktoś przvszedł z wi- stoliku? ! cy Łowickiej, g:lzje zamo.rdowano zna-
gdy się tylko uspokoi wzburzona 0 _ zytą na grób podczas służby mego po- - Z całą przyjemnością - odpcr nego obywat.ela, pami<;ta pan? 
pinja. przednika. wiedział inspektor. podnosząc się i I - świetnie - potwierdził dz.i1en.ni-

- A wtedy woadnie w nasze ręce . - Kogo pan zluzował? - ·.iapytal krzesła na powitanie dzien~i1karza, ~tó l karz - jedyna pańska nadizlcja bvła 
_doszedł do przekonania. mspektor. . r~go powazał a n~wet lu~)lt, ~ow1em I wów:czas służąc~, . którą znalazł pan w 

- Adama Drze\vkowsk1ego. meraz spędzał z mm dtug1e w1eczor~ · stanie komprcm:h!Jącvrn w kucluu. 
Rowmujric w ten sposób inspektor - Dobrze, dziękuję. Za chwilę bę- zimowe przy filiżance dobrej cwrne\ I Inspektor Grant ud,erzyl dłonią w 

ustalił sobie olan najbliższej pracy. Po- de na cmentarzu - oznajmił i przer- kawy i kieliszku koniaku. I on przy- .stół. ' 
cząwszy od dnia w iktórym odbył się wat rozmowę. czynił sie również w dużym stopniu do --Właśrue„. Zeznania tej sfożącej 
pogrzeb doktora Romana Mietlickiego, 1 ś · d kt St , k' ł · k d 
ustanowił on w porowmieniu z zarzą- Przybycie inspektora Oratflta na popu. arno CI re ~ ora eryns i ego przyczyni Y ~1e nonie ą . do .'vykryc;>i.a 
dem cmentarnym specjalnie i dobrze cmentarz. potwierdziło cakowicie sen- oddaJ~C mu_ rozm~ite tematy. za ~o za- I z~r.oc!:~iarza 1 bandyty .w 1cdm~ 1 0 ~0b1e. 
ukryte czaty w pobliżu grobu 7.amor- sacyjny melidunek wywiadowcy skarb1J sobie wdzięczność dziennikarza. meiak1ego Szczetowsk1ego. On to cho
dowanego. StrzelcŻvka. Zgniłą zieleń mogiły kra- Co słychać k.ochany inspektorze? -: 1 d~ił do ?~j s~użą~e_i i aby. wizyty iego 

Od tego zarządzenia uplynąt z górą sił niedużv bukiecik ponsowych róż. zapvt~ł po~o?'nte :edaktor. S.teryns.k1, ! !11e zwr~c!.Jy .mc~~1e1 uwagi, '"-YS t~pow~ł 
t d · , I t m olrresie nic nie przewiazanv czarną wstażecziką. Wią- zaimuJąc m1eJsce vis - a vis mego. I Jaiko na1n1ew1:nme1szy handlarz pon-
y z1en, ecz w Y ' dó D · · · d · d · ' czo h Ł t I d ' 1 · d · ł b 
zmąciło ciszv cmentarnej, a grób za- zanka ta powedrowata do dowo w --:- uzo .1 m~ - o Powie z1a1 za-

1 

c · .. o rzy< ,.:i o<;.Kon" e .wie_ z.1·a o o-
strzelonego lekarza nadal byt osa mot- rzeczowych ponurej sorawy: wonnego gadmęty, zapdaJąc z auetytem salatke gactw1e chle~a . :i '''.cy. ~lnz1ce1 1 d~atego 
niony.' Powiędłemi liśćmi wieńców po- I listu. ka watka c1,ame! pońc7.oszki oraz z pomidorów. . . . . . P?dczas. długicb fl·;t:,~1 ."'!_ ~:~1c~~1 _ur~
ruszał monotonnie wiatr. i tylko czar· ztoteg-o sv1rnet11 7 rubmem. 7.:awPr,wany - To drugie ~1e ob~hodz1 mme b1a~ sobie grunt. "~~ · , 7~ • r .i • ctzien, ze 
ne szarfy złociły się nadal napisami. do urz.edu wvwiad0wca Ada171 J!.rzew- i;i~,ie. \~cale: natomiast t_o 01erws: .. dl.I- ~ł~zącą zastan? .... n·„;~„~-·~,:r;ną, . a pana 

Inspektor Orant począł już powąt- kowsk1 ze skrucha nrzvznat się. 1z uod- zo J~tz mme elektrywJe. U.s~} . moJe ie: zamordownk~o. , 1- ~ 1rz 1ak. "U.nu 
piewać w skuteczność swego planu, czas pełnienia służby na cmenta:w o- chęt1!1e oocht~ną krwawe t~J~Ie i_ za- j wia.do~o, redak_torz.e, :11e z_ost~1w1ł po
gdy pewnego wieczora odezwał się w puścił swój posterunek na prz~c1ąg 15 gadki - ;zuc1t z pato~em dz~enmka~z: ł soib1e za,d111y;h sladow, tak ze s1ed-: hN'o 

ieio mies·tkaniu prywatnem mwonek minut. Z nieobecności wvw1adowcv !'Ja. s.ah odezwały s1e ;,adioglośmk1 było utru<lmiiooe„. . • 
telefonicznv. skorzysrtała morderczyni. dobrze snać w Jak1eJś rozlewneJ melodJt. (Dalszy ciąg Jutro). 



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCJ. 
Józei Chudzik był bezro~(uym. Od 

dwuch godzin siedział bezĆZJnłlie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek . .Taś. który poka· 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kw.itu ojciec i syn od
bierają walizke. w której ku wielkiemu 
swemu przeraż en i u znajdują miedzy gazeta
mi i szmatami odra.bana reke meżczyznY 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztowr:oś
ciami. 

W chwHi, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunal wa. 
lizke pod lótko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant. a za nim jakiś pan z tecz
ką oraz dozorca Owym panem był n.jent 
Ołuński. który przyszedł mu oznaimić, że 
według przedśmie~tnych zeznań :i'ejakiej 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. $ląskiej 12, jest on jedynym i właś
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi
sku, albowiem Wrórczvńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia· 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa
dziła-tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew
na elegancka dama o niezwykleJ urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy
gańską'' i która przyjeżdża cytrynową limu
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra
żenie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po· 
stanowi! pozbyć ~ę nieszczesnei walizy za 
miastem, lecz przeszkodz i ła mu w tern pew
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w ~tawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie
rającą drugą rękę bestialsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy rzez imieszek. Włady
sław Pakula. który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla nie~o. Jaś dobiera so
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Ft:lka, 
i razem szpiegują Pakulę. Za miastem do
chodzi do walki między Pakulą a jednym z 
jego karmratów, przyczem Pakula pchnię
cirm noża zabija swego rywala. Jaś. wi
dząc to, ma go teraz w reku i nie obawia 
sie już denuncjacji z jego strony. 

Narzeczoną Chudzika Jest służąca adwo
kata Glowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziev·•czyna, 
której na imie Stefcia. 

Glowniewski zainteresował sie losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnky o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Glowniewski z nie·Niado
mych przyczyn pad! zemdlony na podłogę .. _ 

Jaś. obawiając się w dalszym ciągu zdra
dy ze strony Pakuty, szpieguje ~o w nocy. 
Okazało się, że Pakula przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżnicz.ki. Ka
rolem Zawidzkim. który polecił mu. aby za
denuncjował Chudzika, lecz Pakula, obawia
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca sie do 
Księżniczki, przez która niejeden meżczyz.na 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała z.na
jo'mość z Cudzikiem i skłoniła go do popeł
nienia samobójstwa . Dlaczego Zawidz.kiemu 
zależy na śmierci· Chudzika i kim on jest 
właściwie - niewiadomo. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim. stara się usidlić Chudzika, któ
ry przez nią zapomina o swej biednej na· 
rzeczonej, 

Pewnego dnia oowracaiacego od Ksieź
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia
dowcy. 

W Urz~dzie Sledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że Jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs
kiego. jego rzekomeg ojca„. 

Nad.szedł wreszcie dzień rozipNIJW)' sądo
wej. Na ławie obrończej uiei<tidł adwO'kat 
Głowniew5ki 

W pewnej chwiJi do prokurrutora pod· 
chodzi woźny i wręcza kartkę n.a.&tępującej 
treścf: 

- „Nie d.ręcz..cie niewtimine.go ozłowie<ka! 
Czego chcecie oo Chudiziika?„ . To ja zamor 
aowa ł em hrabiego Bursikiegol Serwus! 

Okazuje się, że kartkę tę podrzucił pe. 
wien garbusek, który wyszedł z sali. 

Policja wysvll za nim listy gończe, lecz 
bezskutecznie. Garbusek znikł w tajemni
czy sposób. 

Na podstawie listów Garbuska sad zwal
nia Chudzika z odpowiedzialności zamor
dr:wania hrabiego Bunkiego. 

Chudzik zapalał do księżniczki wielką 
miłośc i ą. lecz ona zakpiła zeń paprostu i 
pewnego dnia wyprosiła go z pokoju przez 
pokojówkę. . 

Chudzik chce z tego powodu oopełmć 
samobójs two .Taś podejrzewa. że przyczy
r.a zma rtwień Chudzika jest Pakula oraz 
księżn i czk a i dlatego wraz z Felkiem udaje 
sie przed hotel „Maiestic''. 

Z mzkazu Zawidzkiego porywa go tam 
Pakula i sprzedaje band zie cyp;anów 

frilek udaje s ię w tej s.prawie c:!o Za
wid·zkicgo Na jego pukanie do drz wi męski 
ii:los odioowiedtLia!: „Kto t.:i.m?" 

- To ja„. - odparl Felek. - Od - Ja„. doprawdy„. Puść pan... 1p0igadać jak ojciec z synem ... GcLzioe Jaś?. 
Pakuły„. - Gadaj, gdzie Jaś, bo„. - Jaki Jaś?„. Ja ni.c lllie wiem„. 

W pokoju przez kilka chwil pano- - Wykręci 'mi pan rękę!... - Jaś Chudmk„. Pytam poraz ostat-
wała cisza. Potem drzwi otwarły się - Odzie Jaś?!... Pytam poraz osta- nii... 
nieznacznie i przez szparę wychy!ila tni: - gdzie Jaś?! - Kii.edy nic n~e wiem ... ja nic nie„. 
się głowa Zawidzkiego. - Ja nie wiem.„ Pakuła„. Puść pan.„ Ohl 

- CŻego chcecie? ... Co jest?... puść„. Nie dokończył, gdyż w tei chwi~i Fe-
- Pakuła mnie tu przysła .. ~ - Co-ś pan powiedział? .. Pa/kuła ?.„ le.k z taką si1łą „stuknął" go w podhiró-
- z czem?„. Mądre słuwo„. Teraz już rozumiem ... 1 dek, że Pakuła wzniósł do góry rę<::e, 
- że niby sprawa załatwiona. Więc Pakub ukrył Jasia„. Tera„ gadaj i :akby piorunem rażony i na wzn.alk upadł 
-Jaka sprawa?.„ pan gdz,ie„. No? Gadai pan?„. ZywoL.. I na łóżko. 

- No, z tym... z Jasiem Chudzi- - Nie wiem .. puść :f>aJil„, Boli .. T.e je . Felek sipowrotem wstmął ręce d'O kiiie 
k. go sprawa ... On ilanu powie... •

1
.o.zea:i.i i 2lapytał sipo. k. ojnym to.111emi . 

iem„. N db d 
Zawidzki zmarszczył czoło. -Ubieraj się pan ... - oświadczył w · - o, . 0 ro 1z1•e1~?·:: M.oze te,:az s:ię 
- Aha„. - rzekł zakłopotany i o- końcu Felek, wypuszczając ze swego że- ::z-ego d?whem? ... Mo";h~ nre mozesz?:„ 

bejrzat się. - No, jak?„. Dobrze po- 1111znego uścisku n:kę Zawidzkiego _ Z11.raz mi wiszyst'Irn. ~sp11~wrusz„. Cz.ekaą„ 
t ? Pójdzie pam ze zmną ... Jazda !„. I Otworzył drzw1 1 gwnz.n.ął CJJcho. Na 

sz ~„.Dlaczego nie?„. Daliśmy sobie - Dokąd?„. Teraz?„. W nocy? I P'roigu st~ął ZawidzJki, za. n~ Chud:zilk. 
1 · d Wszyst1<:o w porząd- - A kiedv pan hrabia myślał?„. Za ' Pakuła, UJ~za:vszy Zawi'~. ldego, omail 

g-a ancie ra ę„. 1 7 N' · 
1
.. . 1 T h d . poraz d1rug1 me padł na łózko, 

ku.„ roK , „, ie grnmo 1c się „„ u c o· z.1 o p t t . ? yt ł di . . 
- No, dobrze.„ Idźcie spać„. mojego przyjaciela„. I - an... u Cl.J „. - zaip a z Z'lrwito-

I Zawidzki zamierza! już zamknąć Zawidzki spojrzał na księżniczkę. któ ny._ A . k. _ d ł F 1 k . t 
drzwi, lecz Felek wsunąt zręcznie no- ra przez cały ens zachowywi\ła się mil· . .la ze„. 0 pair . e"ei ~aimais. 
gę między drzwi a próg. cząoo . Jana dała mu znak. by nie sprze· ~a:V':idz.l~icgo -:-- Pan hrabia 1JOWJ~ wam 

Zawidzki spojrzał nań grozme. ciwiał się Felkowi. Zaw1dzki westchnął .araz blka ~łow~k... . . 
- Weźcie nogę.„ drzwi nie mogę ciężko i począł się ubierać, I I zwraca1ąc się do Zawtdzk:-ego roz-

S b . . b . . . h b' I ka·zał: 
zamknać... - zy ci<eJ, !>zy creJ, pa.nie r:t i·o.„ No 1' aiz.da I Do r I 

_ To niech pan otworzy.„ _ od- ja ni1e mam czasu„, muszę sie wyspać... -z .'.J' k" "t„„d „:~.:rczby "i" . ,_~-
w 1

. · . · . . a w1u•z, i z ru ~m vv y'UJO v z.e s!e~ 
part ponurym głosem Felek. ysz i razem na ulicę. Chudzik, u1- · głois · 

- Cóż to ma znaczyć?.„ Dajcie mi rzaws~y F~lka w .t~warzystwie ta~ ele- . ~- Powiedz-de mu„. gcLz1e jest Jaś„, 
drzwi zamknąć !.„ ganck!ego 1egomosc1a, otworzył szeroko Pa,kuła mHczał. 

- Niech pan otworzy. powiadam„. oczy. . . - No, nie słyszałeś, chamie, co ci 
No?!... . . ! - Co to ma znac,z.yc? - zapytał ci· pan dzied.rzic powiedział? .. . M~iz powie-

l pchnal drzw1 i taka sita. ie Za-,· cho. • . I dz~-eć gdzie jest Jaś ... 
widzki odsk oczyt odrazu. Felek wszedł ~le Fele.k da~ ~u znak ręką, aby me - Nie wiem„. Sprzedałem go ... 
do nokoiu. . ch:v-1.lo-wo me mow1ł, tvlko postępował _ Ja.kto? !.„ Przecie ;porwałeś go do-

Zamknnł za solr1 drzwi. Kinez scho- 1 za mm. · . ·1 :ero uól lorci r och :.ny temu!.„ .Jużeś P-o 
wa t do kieszeni. W pokoju paJila, się o- 1 Gd~ weszli do hra.my domu, w_ kt~- ·pnzedał?!. .. K~mu?! - pytał Fel~k. 
ci(''l iona abażurem ampla. · rym mi~szk~ł P~kuła. F.elek zwrócił się -hwytaiąc ~o za gairdło. 

Księżnic7.ka ne )ego widok zerwała 
1 
do Zapd:zki.e~o 1 Chudzllka: : - Nie ·duś mnie!... WszystJko opo; 

się z krzesła. Zawidzki stał oszotornio- ' ł - t adowi·e .tu zost~n~ „. Gdy za wo-
1 

" iem!„. Tylko nie duś!... 
ny, nie wiedząc co to wszvstko ma/· ,am, w e Y- datprem weidz;ecie„: . . : - Gadaj!. .. Wszystko gadadL 
znaczyć. I p kSa

1
m Nzaipi.kuk8:ł dod drz:vid . m

1 
1e

2
sbkakma

1 
- Już przed•lem, zan~m porwał~m . Ja 

- Czego chcecie( - zapytał wre- a· u y. . . t- me· ~ pDwie zia ' .apu a I • ;a z.nalazłem pewnego cygana, który 
szcie. I poraz dr~g1, mocmeJ. Wtedy dopiero o- . zogdd się odkupić oidie mnie tego mal-

- Czego chce? - odparł Felek. nie I dezwał się zasipany głos: I ca, 
wy.imując rąk z kieszeni. - Siadaj pan - Kto _tam_?... - Cygan?„. Poco mu Jaś był potrze-
hrabia. to sobie pogadamy.„ - Otw:erac„. ~ o<liparł. Fele~. bny?„. 

- Proszę do mnie w ten sposób nie - Ja w no.cy n~k.omu me otwier~„ - N1e wiem„. Oni hain.dlwją dizrecia-
przemawiać!.„ - o-~pai:ł Pakuła, w1e.dząc kto stor za I !rami„. Sprzedają ich potem do cyrku, 

-A jak mam z panem hrabią mó- drzwiami, . . d•jf!:hli wi·~dzą.„ , . 
wić?.„ Po turecku?„. Nie znam tego - f akto nH~ o•t:wt~rasz, gębo zamalo-1 - Więc gd1z1e 1est ten cygan?!. 
ięzyka... wama? ,.„. Drzwi r;i1 ~i e otw?!'Zysz? !. . - Puść mnie!„. Bo udusi<StzL 
" _ Có. to a k . y'? C an Chcesz, zebym c1 m1ieszka111e do gory: _ Więc gadaj f. .. GcLziie jest ~-en r.v-

h 
.. kz. z pm · „. kzegło P noga.mi przewrócił?„, Albo drzwi otwo- j gain?I 

c ce 1 Ja 1m prawem zam na. pan rz sz albo ····N· . . 1 ł · 
drzwi, chowając klucz do kieszeni?„. Y ' N' „„ I l. - . ie w!em„. By tu ca y oboz ... Po-

J k . ? A . k' -:- i·e otworzę j 1echah„, 
- a ITT} prawem .. „ Ja Im p:a- W odpowiedzi na to rozległ się głu- - I zabrali Jasia?,„ 

wem. v.:vdaie pan rozkazy, aby moich ' chy trzask, aż Pakuła odskoczył. To Fe- I _ p " B · · ? O · 
przyiac1ół porywano co? I k b ł , . . 'b . . . ewn1e„ . o 1a wiem.... n się 

N' . . 1' · „. e rą ną p1ęsc1ą na pro ę„. Drzwi 1ęik- b:i1rdiz'o .sp1i1eszył i zairaz go zrubrał... 
-Ni.c ?me "y:vieśmt„.. t k' nęły głucho, jakgdyby chciały się µoskar I W tei chwi1li rozelgł 'się rnzipac.zliiwy 

- ic: „. o . eraz pan ~ 1 .m~- żyć, że drugiego takiego dosu nie wy· , krzyfk Chu&.ika: . 
dry?„. A Jak mówiłem za drzw1am1. ie trzyma1·ą I s · b - l'l M · - · d tl dk · · J · - yna m1 za; ra 1' „ . 01ego 1e yne· 
'"'.szySC(łO dw .Pk?rzą ~ tt z~ spra\t;vaś z a I - Otwi~eraij, ł01buzie, bo się stuknę go cyn.a !„. Boże, Bo.„ 
s1em m zi iem za1a w10na. o pan aż wióry polecą! I · k dł „. l'ł · · · 

tk · d · ł 1 O d • d · Ja ' u .o:l zwa 1 się na z~em1ę„. 
wszys o wie zia .„. a aJ pan, g zie - No zairaiz - zmienił zdani-e Pa 1 W t 'i· · 1 • N t p k · t J ·I , • . „. . . . ' . . . · I 5zyscy s a, 1 !'1.K w.ryc1. .. awe ru u· 
Jes as··:· . . . . ~~ła, widząc, ~e drzwi 1u~ ledw11e zup~ą ia pochylił głowę, iakby żałował swego 

. -. Jezeh natychn;iast stąd me wy1- 1 ze upoTem me me wskora - Przec11e l czynu.„ Pi,erws.zy Felek zbudził się z 
dz1ec1e zaw.ezwę stuz.bę ! muszę spodnie wciągnąć!... 1 ocLrętwienia. Przeniósł Chudzilka z pod-

.-:-- .Ino s.ię van. waz! ~ ?dpart Fele~, Zgrzyhnęły rygle i Paikuła otworzył ło.gi na łóżko i po.kroipił mu twarz wodą. 
zbl1z.aiąc się don .. Na m1eiscu kotlecik dr~wi, Felek bokiem we.i.snął słę do po· Chudzi,k od.zyskał przytomność. 
zroh1ę z pana hr.ab1e.go„. . . . koju, trzyma.iąc ręce w kieszen1ach, - Chodźmy 51zu.kać Ja.si,a„ - bełko· 

l za~1m Zaw1dzk1 opam1~tał SI~ Fe- - No, jaik tam? - z.a.pytał, niie zde1j tał heiz przerwy - Chodcimy go szu-
lek wyciągnął rewolwer z kteszem. mując czapki - Pnyszedłem z ;panem kać„. 

- Ręce do góry! - zawołał. 
Zawidzki i księżniczka wykonali roz 

kaz. 
- A teraz gadać!. .. Szybko!... Odzie 

Jaś?! 
-Nie wiem o kogo chodzi... - od

parł Zawidzki. 
- Wyraźnie mówię, że chodzi o Ja

sia Chudzika ! „. Nie rób mi pan hrabia 
mentliku ! „. Czekam na odpowiedź: -
gdzie jest Jaś?!... 

- Nie wiem.„ 
Pelek chwycił Zawidzkiego za rękę. 
- No. a teraz powiesz?„. 
Za widzki svknął z bólu. 
- Wykręc'isi mi rękę!... 
-- Wielkie j straty nie będzie... Nie 

próbuj pan ty lko krzyczeć. bo przybę
dzie policja , a wtedy może być gorzej„. 
Ja do pol icji nic pójdę„. Chcę załatwić 
t ę sprawę polubownie ... 

- Kiedy ... ja„. 
Odzie Jaś?.~ 

Rozdział dwudziesty oeerwSZ!"· 

l'lof!~ «:zne słowo 
Chu.dizik :n~e spal tej !lJOCy, W1raz z l iedynego, ukochanego syna, który tera(Z. 

Fdkńtem błąkał się po ulicaioh miaista, i był zidala od nie1go i moi.że wzywał i~~o 
szuJkaqąc ślaidiów bandy cyga.nów. którzy µomocy„. Kto wi>e co oni z nim zriobią?„. 
zah11a:Li J .rusii1a.„ Ale śwń~ już pobielał do- I Chudz~k pirzyp-oimniał s·oibi·e, że sły
my i miasto bucLz1Jło się <lio nowego ty- I szał kiedyś o tern, jak cygand1e porywają 
da, gdy oni wracali do domu z.aismuce.ni I dzi1eci, by sprzedawać ie pot.em do naq
! zmęczeni„, Nocne iposz.uikiwani.a ni.e I niebezpieczniejszych sztuczek, kazano 
dały żadnego reizuHatu.„ im przesika:kiwać z tmrp-ezu na trapez, 

- Poczekai pan· - rneJkł Felek -1 uczono je galopady na. koniach, a gdy 
Muszę się trochę wyspać i zaraz znowu 1 nieprzyzwycza jony do taki·ch wyczynów 
pójdę na poszukiwania„. Choćby mnie : malec łamał nogi lub ręce, nikt się n~m 
to żyde miało kosztować, już ja go od· Info oipi1eko:wał.„ 
najdę.„ , ~z-y:żby taki s1am los miał S\l)<:lifkać je-

Chudzi.k podziękował za pomoc i wró ! go Jasia? .„ 
c.ił d10 swe.go pokoju. Ale nie mógł tam j' 

1 
t!"·=dzieć . (Dalszy ciąg jutro). 

~szystko w.u pmypomi!Iliało ~ 
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50 złotych„. la zamordowanie staruszki ~1. fttAnDmK ttltM[lUKI · 
Syn zameldował w policJ"i o zamachu, planowanym na życie matki. lekarz weterynarJi 

S I I 
aablneł 3ERZEGO 5-1 

ymu acja niedoszle1" ofiary zbrodni zdradziła przestApcA. , , przyjmuje codzicni e 15-18 

Piotrków, 5 paździemiika. Jańskf ooiwrnle zgodził się na u- myśl jego instrukcji, Jańskl p0bił sta- ni _;dziele 10-18 
Dnia 11 grudnia ub. roku, na poste- czynioną mu propozycję, a wtedy Ro- ruszke. na mocy zawartej umowy, WY· 

runek p. P· w Woli Kamockiej zgłosił goziński począł g'O uświadamiać, w ja- na2rodził 20 metrem zboża, przyrze· 
się niejaki Władysław Maciaszczyk i ki sposób dokonać ma morderstwa, kaJąc gotówkę, w chwłll śmierci Ma· LEKARZ-DENTYSTA 
zameldował o planowanym zamachu na aby nie pozostawić śladów na ciele lciaszczykOweJ. Scenie tej przyglądali F. Kopcsow· (f '·"a 
życie jego matiki - Jóezfy. zamord-Owanet. ~ie z ukrycia świadkowie, którzy. ma: ll ~{\ 

Z 'namowy Antoniego Rogozińskiego Radził mianowicie, aby uniósł Ma- Jąc_ te:az pew~e ~ane prawdo~ówności Gd ' k 97 
w którego Macias'lCZYkowa znaJdowa- ciaszczy\kową w g6rę, poczem cisnąr ją ~a°:sk1ego, złozyh zameldowanie w l}O-, ans a o 
la się na t. zw. „wycugu", morderstwa o ziemie, a następnie prz.ytłoczył jej hclt. . . tel. 232-55, 
dokonać miał znany w okolicy awan- piersi kolanami. Sprawa ta znalazła ~WÓJ ep.ilog. 'W I przyjmuje od 9 -3 
turnik, Stanisław .Tański, za co otrZY- sądzie okregowvm w P10trkow1e, który · · 
mać miał 1 metr żyta i SO złotych. ..to wystarczy, aby stara wyzionęła w wyniku przewodu sądowego skazał w Lecznicy Piotrkowska 294 od -ł -·· 7 w. 

Przeprowadzone w tej nłecodzien- K' d 
ducha". Rog-ozińskieego na 1 rok więzlenia. przy Górnym Rynku. 

nej sprawie dochodzenie oolic:vine. u- ie Y Jań*i nie dał konkretnej nd-
jawnllo. iż fakt namowv do 'lamordo- powiedzi. Rogoziński począł go naglić. Sfałszował weksle . d Napierany przez zbrodnicLego gospo- s weno sa ~ !i a a 
wania Maciaszczykowej, w rzeczywi- darza _ Jański, 0 całej tej sprawie 0 • · !I 'i~ ~ 
stOścł miał miejsce. Oto na kilka dni, 1>0wledział synowi sw~ niedoszłej 0 • 
poprzedzających zioż.ony w policji mel- flarY. Wobec zlej opinji Jańskiego, nie Nieuczciwy prokurent skazany na 8 miesięcy więzienia 
dunek, Jadący z mt:vna Rogoziński, dano mu wiary i postanowiono przeko- . Wilno, 5 październ:~ka. czei:n Gordon je zdysk?ntowat., . 
sPotkal PO drodze Jańskieito. nać się ile prawdy tkwi w opowiada- . Witold Szytowićt: był prokurentem Kiedy nadszedł tennin płatnosc1, Szy 

Już wtedy. nn widok znanego a- niu awa:nturnika. · I f~rmy Wiktor Giedrovć. Właściciel tej łowicz, rzekomo z polecenia szefa weJks 
wanturnika. w głowie Rogoi;ińskiego W tym celu Maciaszczykowa. nda- I firmy w wypadkach bra~u. ~ienięd,zy I le prolongc:wal. Tak powtarza~o się ki! 
zrodził się potworny plan· Zaprosił Jań jąc si'lnie pobitą. oołożvła się do łóżka. i dyskontował weksle u meJaik1ego Sa- ka razy, az. dvskointer odmówił dalsze1 
skiego na wóz i począł 20 ttamawla~ Kiedy Rogoziński do niej prt:yszedl muela Gordona. prolognatv 1 weksle poszły do protestu. 
do zamordowania MaciaszczykoweJ. poskarżyła mu się, :te Jański ją dotk\J~ Pewnego dnia, skorzystawszy z nie Wtedy dopiero wyszło na jaw. że 
ponieważ chce się pozbyć obowiązku wie pobił· obecności w Wilrtie swego szefa, p. Szy weksle te zostały sfałszowane przez 
płacenia jej alimentów, a nie widzi in- Zadowolony z przebiegu sprawy lowicz zwrócił się do Gordona z proś- Szyłowicza, który J>Odrobił zarówno 
ne20 sposobu do usunlecia staruAzkJ. RogozińSJkl. będąc przekonanvm. że \V bą, by ten zdyskontował mu 3 weksle podols Jak i stempel. 

Po 1000 'll. Wczoraj Szyłowicz odpowiadał za 
Szyłowlcz motywował swoją prośbę faf szerstwo weksli przed sądem okręgo 

tern. że szef zosfawil na wszelki wypa- wvm. Został skazany o:n na 8 miesięcy 
dek weksle in blanco i oolecił mu sko- wlezienia, przvczem na zasadzie amnes Smiertelna walka o tancerkę rzystać z nich· tji darowano mu notowę kary. 

Uczestnicy zabawy zamordowali nożami wiejskiego 
„donżuana" 

Kielce, 5 patd~lemika. ski, na którym postanowiono sic ze-
(K) We wsi Jeżó\Vlka. oow. mlechow· mścić, 

sk,iego w czasie wesela wynikły niep0ro· W drodze do diomu napadł go Kac· 
zumienia mi.ę dzy gośćmi weselnymi na per Makowski ze swymi towarzyszami, 
tle prawa do tańca z najiuirodziwsz.ą którzy nożami taik ciężko poraniili Bla-

1 
drulhną. I szczykiewicza• że ten w pa.re godzin 

Największe sUJkcesy odnosił fienTYik zmarł, 
Błaszczy1kiewicz, 20-letni donżuan wiej-

Szyłowicz. zażyrował weksle, po-

LEKARZ • DENTYSTA 

B. nnnHMOWA 
1>rzyJmuJe od 3-7 t>o i>ol. 

Piotrkowska St 
telef. 121·23 

, . . '" . ~ '.: :. ·~= ~·; . ' . . . ' ' . ,„ :. . \ ·„:.. . ' . . . : .•.•• :: 
... 

'' 
'' W rolach głównych: najgroźniejszy konkurent KIEPURY przepiękny Hiszpan 

111. Sienkiewicza ff O 
Tel. 141·22. 

DON JOSE MOJICA ora1 MARJA ALBA 
Dsli t dni na1te1111ych ! oraz film polski p. t. LEQJOtł UL I CY 

Dzli i dnt nastepnyc~! Poraz •••rwszy w &odzi! 

FLIP FLAP -I 
,,LAUREL i HARDY•• 

w na.Jnowszej i najweselszej komedji produkcji 1933-34 p. t. 

Na pierwszy seans ceny tnieJsce 54 gt. & h - - • "'k-tt 
i85 gr., naStfłpne III Só, ITI.10, 11.30.,"c OWOJCle SWOJe s1nu. I 

H li DRł. MfD. 1. dt DZWIĘKO~ KINO ,, Dr. J. NADEL Dr. Jan Polak 
·• U SZ il „~ Ł . O N. C E akuszer ·ainokoloel 1 ul. rtAWROT Hr. 7 

Nap16rkowśloego 28, dó1azd tramwa- Godziny przyj~~ od s-5 I 1-8 Tel. 164•21, 
POWRÓCIŁ lam! 3 1 4. przeprowadził si~ na 

AKUSZER-GINEKOLOG . Od wtorku dnia a października r b. ANDRZEJA 4 f~~~~ ;k~~~a~e ~1rr:,!~~'1r~~ 
Zachodnia 62 I dni nast~Onycb h8H przebolowy 111 matyzm) 

podwójny pro2ram TELEFON 228-92 o .I!. 

(Śródmiejska 14). Telef. 129•U I. Potętny dramat p. t. _ _ _ olllin .v PUYi eć o·· 1. 

pnyJmujo ud ~~JM: ś-T „~ ~.~~!~ł,~ h ~.~~( I H SZU00
MktóAr CHER IHikoła1·· eornsteln 

At KopciO\VSki II. PDrzez~::l~K;y wloEb~::tapl>~tsoktLe:.iA. t.: • C~oroby skórne 

CHOROBY WEWNĘTRZNE I weneryczne 
(tJCHODŻCY) W rolach 11!0wnyd PIOTRKOWSKA 56 . Gdan"' ska 37 nai"'YbitnleJsze ślłY scen polskich. „el. 148-d:Z 

Poci. przedstawień o g. 4 !l'P. w so• w; u 

choroby kobieoe i akuszerja 

powrócił 
RZGOWSKA 5 ltejłtie Sieradzka 1) 
Tel. 101~08. Pny,Jęcl11. 10-12 i l~-19 

Tel. 232-55. przyjmuje 7..-.-8 wlecl6r, boty o 1. 3, w niedziele i świeta o od 1 1 pół _ ł, 6-9 wieoz, w nie• 
12 wp. -- Nie pierwszy seans ceny d 1 l 1 · 1 ta' d 10-1 I [)OICTOR 

Dr. MED. znltone dla dorosłych 50 gr„ dzieci z e e sw ę 0 

M lil 25 11:r. 75--2 Ceny lecznicowe. H R ó . a 
1•1. il zer T a ń ~ ó w ;;sz. PANÓW ZLOOZIEI! """'i~ I • z n B r 

CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE nowoczesnych. komplety dla i nteii~en - mie proszę zwró cić poczti na adrrs tła rut owicza 9, 11 plAtro 
cli rozpoczyna Si.kola naucz. war. St.ls temp\a umieszczonego na lo~a ch skra „ 

Zachodnia 64 teł 185·49 Kłosowskiego, Sleiikiewici.a 61 , teLldzionych w kolekturze cl:l ia .3 h. m.,
1 

Tel. 128-98 
' • 1248·44. Kanc. czynna od 10 i pół do zatrzymując sobie p;ea<i! <l zc. - L :i5y Chorob y : weneryczne, moczopłclowo 

przyjmuje od 12-2 i od 7-8.30 wie.::z. 21 i poi. Przyjm. zglosz. na lek. od-I un ieważnione , dyskrecia zapewniJna. I sK6rne. 
w niedziele I święta od 10-12 wpoi . I dzielne. 20·2 - - ---- --- Przyjmuje od 8-10 rano i 6-9 wjecz 

Na pierwszy seans c~ny miejsce 54 gr. 
i 85 gr., nastę.pne III 54, II 85, I 1.09. 

DR. MED. 

L. NITECKI 
SPEC. Cł10RóB Sl<óRNYCH WENł' · 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 

NAWROT 32. Tel. 213·1S 

Przylmuie od 8-10 rano i od 5- 9 w. 
W niedz. i święta od 9-12 w poi. --------J- ····-- -
POSlUKU.lĘ l poko ju z kuchniq sło
necznego nie Wyżej Ill p, Oferty do 
Republiki sub. „K. 238". 5 

DYPL. NAUCZYCIEL tańców I. Zalc
man wznowił lekcje poJ edvńcze i gru
powe. Ceny przysteP!lf".. Zao isy Ce
gielniana 32. Specj:ilne lekcje dla 
starszvch osób . 

Poszukuję POKOJU 
ładnie umeblowanego 
z wszelkiemi wygod a mi z użvwalno ś· 
c!:i tel efonu i ł azienki oraz z i~nb n e 111 
wejśc i em (możliwie z Klatki '.:hodo
wej). w śródmieściu 11 iellal·: 1 :.:lic: -
Stek1owicza. Wigurv . żw ir ki 1-·.-ze-
jazd - Andrzeja, Gdań . ii'.! . ' 

Warunek: kultural na ro:lzi n.1. Ofc1-
ty sup „Komorne t-go" , do .1tJ :nm1-
stracJ1, JS-2 



• 

Smlarć Stribłinga 
Znany amerykański mistrz boksu w 

Na marginesie jubileuszu inż. Tadeusza Kuchara ;~~de ~~~~~,d~f~f ~~~~~~~,z~~~~ 
1908-1938 

(s 
• J strofy motocyklowej. 

pec1a ny wywiad dla ,.Expressu") Stribling jechał na motocyklu i przy 

. L.wów, pa~dziemi'k 1933. I do tego, że kluby, mając na oku tylko - „Proszę pana. najważniejszą rze- zakręcie wp~dt na samochód ciężaro-
·. Peł.m podz,1~ spoglądamy na smu· Plll1ikty, otoczyły opie'ką graczy jedynie czą to troska o narybek i należyty nad· I wy. Zderze.me było tak ta.talne, że 
1-:łą sylwet:kę mz. Tadeusza Kuchara. ! dirużyiny pierwszej _ tej t. zw. ligowej, zór nad klubami. Pracuję obecnie nad bokser stracił„ przytomność 1 poddany 
C~y jest rzeczą możliwą, by ten czło· zapominając o narybku. nowym projektem l w najbliższym cza- zosta.t operacJl. . . . 
wiek obchodził jll!Ż Jubiileusz? W konsekwencji wi<lzimy, że druży· sie wystąpię z tym projektem przewidru· !'T 1 ~stety, operacJa nie udała się 1 

Tak, trudno, trzeba z tern się pogo- ny ongiś stojące na czele piłkarstwa pol- ~ jącym reorgaruizację tak pod względem Stnbling zmarł. 
Jzić„. skiego, dziś nie mając do <lyspozyicji no~'..\ sportowym, jak i administracyjno-gos~ Stribling należał do czołowej klasy 

„Pogoń wysunęła się na pierwsze wy;ch młodych graczy, majdu:ją s,ię na "'pod•arczyun i żywię nadzieję, że ireorga· światowej w boksie. W roku 1929 po
miejsce w lekik,iej atletyce polsikiej„."- szarym końcu". nfaacja ta pow:inna i może usanować konał on Primo Camerę. Przed dwoma 
:zytamy w sprawozdantu klubowem za - Czy i1 jakie środki zaradcze widzi obecne stosuiniki w pit.karstw.iie połSlkiem". laty walczył on o tytuł mistrza świata 
rok 1908. N1c dziwnego, jest bowiem p. inżynier? Mgr. Leonard Schenker. z Schmellingiem. Został jednak poko-
rok, w kMryun dti~ajuy j~I~ ~ki~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~i n~ypnezte~ni~nek~ 
piłki nożnej zaczął uprawiać lel\ikoatle· 

!~~~~chst~:~m~wet~~ntg~fo~v~it:j~~~ KOłłKURS SPORTOWY EXPftl!SSUu Preon mistrzem 
wybił się na czoło ówczesnych lekko· łł I.I · tenisowym Paryta 
atletów wyinłkami swemi ustanawiając- . . . . . 
jeden z pierwszych _ szereg- rekordów . Począwszy od d~ua ~zora1szeg~ za-1 Kupol!Y• uk.azu1ąc~ si.ę. na kolumme W międzynarodowy.eh z.a.woda.ich te-
po)skich, przez długi czas n!e pobitych. mies~czane są c~.dz1•enme na na.s.zeJ. ~o- s•portoweJ nalezy wycinać 1 z.a!Chować. n·i~owych o mistrzostwo Pairyża pie-rw-

Nie -sposób wyliczyć wszystkich re-1 lumme S!J.?O~owei . kupony,. up?ważma1ą· 1 ~[!J[!j~!i]!i][!JliJli]liJ~C::;;:i!7;1RSi.--Y\ sze miejsce z.~j~ł .P.renn, który w, fiinale 
kordów·. z?obytych w latach ·1908-19~4 c.~ do wuęcia udzhału w wielkim ko.n.kur 

1 
i!!l~~;L~ 1 1 t. ~~ał p,o c1?zk1e1 w;al~e Boussus a 2:6, 

przez hnz. Kuchara, ~g;r:rn:.Czamy się 
1 

s1e sportowym. 3.6, 6.2, .6.3, 6.4. W. połf~ałach Pren~ p!) 

przeto do zanotowania tylko ważniej- Kupony. są numerowane. P.r:awo u- e Kup o n I z • konał zdecydowanie H1.sz:p~ Maie~a 
szych, jak w <lz.iesięcioboju, w b!egach 

1 
cz~mczel1!1~ w naszym dorocznym kon- l'łJ · e 6:4, 6:4, 6:2 a BoUS1Sius wyelun.llil?wał Fe: 

n~ .400 m., 3.000 m„ 110 m. przez plot- 1 kursie .hę?iz1·e. miał ka~dy ~zytelni~, któ I.i] I • ret:'- 4:.6, 6:2 6:4 7:5. W grze poJ~yń~ei, 
k1 1 1 ·godz:nny.m, dalej w chodzie od i ry. znaidzie &ę w posllla~amu 10-ciu ko- lł'J . · pan. m1sirzost.wo zd0<bywa Math1ieu b11ąc 
1-godz!nnego poprzez wszystkie dystan· i• 1e1nych kuponów orraz Jednego kuponu !"(jl da.Jący prawo uczestniczenia • w fa.naJe &wo1ą I'loda.c.1'~ę ~osa.mhm 2:6, 
se aż do chcdru 70 k. gł~wnego, który ukaże się w najbliiższych ~ w konkursie sportowym 1· 6;3, 6:0. W grze podwóJDeJ pa.n Pa.:4 Mait 

Myliłby się jedlnaik ten, ktoby sądził, d111ach. l!!!!J Expresu Jlustrowanego • 1 h1~ - Ros~mbert przegrała w finale z 
ie na tern konie<:. Tryskający talent i Niechaj wlęc każdy skorzy.siła z o.ka- ~ O patt'I\ Henr~~ .- A~amoff 6:.2, 8:6. 1W. 
en~nda dzisiejszego jubilata 1x:hnęły gol zj·i i weźmiie udział w konkurs.ie, ]!J~~:JI~~[!j[Q}l§J~~[łlfil[ę]t~ g~eł podwo1ne~ panow zwycię~.trwo od-
tez na pole pływactwa i narciarstwa, I (mos a para ~oro.tra-Fe.ret b1l)ąc p!.d"ę 

~~~il n;:~i3tsz~ol~~~iłw~~~e~li' ~~i~~ Reprezentac1·a Polski· - s·1ask 2.·1 (1.·1) Br:ugnoin-Ma1er 0:6, 3:6, 6:4, 6;3, 
św;iatowej zahamował rozwój życia I 'I Aktublja sportowe 
sportowego, po wojnie zaś poświ~ca się! Treningowy mecz piłkarski przed spotkaniem Przed WYJ

0

az.dem do Ameryki (19. X.), 
lnż. Kuchar żydu organizacy.inemu i · dziś stoi na czele Lw. Okr. Związku 

1 
z Czechosłowacją Wa.la&iewiczówna siartow:ać będzie w 

Lekkoatletycznego i Lw. Okr. Zw. Pły- · Na boisku Policyjnego Klubu Spor· ma śląsk. Po zmianie stron g.ra jesE wy• nadchodzącą niedzielę w Kntowica.ch, 
wackiego, ponadto zasiada w Związku- towe~o w Katowicach rozegrany zos~ł równana. 'Bramki dla reprezentacji Pol• przeciwko czes.zce Koubkovei, zaś 15 b. 
Polski-eh ZwiązK:ów Sportowycli, w Pol- v dtńu w orajszym treningowy mecr ski zckibył Nawr0rt w 16-ej i 53-ęi.Jn,in m. podejmie ponownie próbę pobicia re· 
skim Związiku liokeja Lodowego• w ol- ł.ł ó iej reprezentacji, upa1l'z de. -- ~go w trójboju. 
sklm komitecie Igrzysk Olimpijskich, a nej na: mecz z Czechosłowacją. Honorowy punkt dla śląska uzyskał - W osta.tecznym wyniku między-
0statnio jest też referentem Wychowa· \ Niestety mecz nie dał prawdziwego Pytel. na.rodowych zawodów za?aśniczych w 
nia fizycznego w mag-iStracie )wow· , przegląd.u sił, gdyż w reprezentacji Pol- W reprezentacji Pols.ki, która naogół Zagrzebiu, pierwsze miejsce zdobyła d.nt 
skim. 1l ski zabrakło tej mi.ary zawodników co zawiodła, najlepiej grali: Alba6ski, Naw żyna Czechosłowa.cji - 17 p. przed Ru-

Nlc dz.iwnego, że zajmując tyle od-
1 
~otlarczyk I, Mysiak, Pazurek i Niech- rot i Król. mun;ą - 13 p., Polską - 7 p. i Jugoisła· 

powiedzialnych stanowisk, nie <lysponu· 
1 
c1oł. Meczem kierował p. Laband ze wją _._ 5 P· 

ie p. inż. Kucha•r dosłownie ani chwilą Zastępowali ich Dziwisz, Chruściński, śląska. - W dni.u dzisioejszym, odibędzie się 
wolne.1;0 czasu. mimo to jednak poświę- Gemza i Włodarz. Reprezentacja Polski na mecz z o gocLz. 15.15 na botsku DOK. towarzy-
ca pół gt>dzJny - dla czytelniików ,Ex- Wskutek tego osłabiona została rów- Czechosłowacją ustalona zostanie przez ski mecz piłkarski między Widzewem. a 
pressu". nież reprezentacja $ląeka. Mecz nie na- kapitana związkowego do.pie.ro po nie- Haikoahem. 

uWarU111lkl wśród iktóryich pracowa- leżał do interewjących. dzielnych meczach li,gowych. - W nadchodzącą sobotę, odbę.dzie 
łem ·-· odpowiada jubilat na 1rzucone W pierwszej połowie więcej z gry I $tę w sali przy ul. Przędzalnianej 68, to-

~i'~f~ifnn~, a~fil~li_~;i~~~~!~~j,~~tp::~~ sa11s11CYJn" · llf~Ra z nURMIM :i;&r;tc~rut=~
0

1KP. 1miP~je~~:~~~ 
sze kroki na h1ezni. rne mie11smy pod·. '-'11 n n n U n 1'1 111 
ówczas zadnego wzoru ant nadzoru., Skład Leg•• 
Pozatem nie bylo specjaUstów nie tyrJ1ko . Dlo,;~e']!o :.Jlurmi nłe stortoDJoł 111e 9ron,;jł Jl 
w poszczególnych gałęziach lekikoatle· 1 PI'lasa fińsika podała ni·edrawnio sens.a· dz.U się na cztery stairty we Fraincji za n~ mecz Z ŁK~·em 
t~1ki, lecz także w samej lekkoatletyce cyjną wiadomość o starcie Nurmiego we wynagrodzeniem w sum~e 120.000 fiń· 1 'i!/ związku z me.czel? hgo~. ŁKS.· 
jako takiej. '!Francji na zaproszenie klubu Ladome- skich marek. W ostatniej chwiili jednak I Legi~, ~tóry odbędzie się w niedzielę ~a 

Tak nap. ja byłem pitkarzem i lekko· I gue'a. St.art miał nastąpić w najbH.ższą zażądał oo 240.000 fińskich marek. Poniie •stadionie ŁKS-u, od godz. 14.30, dowi.a
atletą, to też wy;niki przeze mniie osią- I ~ie·dzielę 8 październilka r .b. W jednym waż klub Ladoumegue'a się :n.ie z.godzJrł I duje~y się, że L.egja ma prz~jechać do 
gane sitą rzeczy musiały być gorsze, z biegów miało dojść do pojedynku po· na p·odiwyżs.zenie sumy, Nurmi odmówił Łodzi w nas~ępu1ącym s~ła.dz1e; Keller, 
atiiżeli g-dybym piłki nożnej• absorbują. I między Nurmim, Ladomegue'iem, Purje udziału w zawodach. Martyna, Jesionka, Przezdz1eck1 li, Ku-
cej 75 proc. sił, wogóle nie uprawiał". ! i in. . . · . hera, Nowakowski, Wypijewski, Przet· 

- A jak przedstawiała się ówczesna W odpowiedzi Paiavo Nurmi ogłosił N.Jie Jest w~klucz~em, te w z~ku d1ziecki I, Nawrot, K:rzypcz.ak i Rajdek. 
lek.koatlety!ka polska? publiczne z.a.przeczenie. Nurmi twierdził z tą aferą wy1dą na 1aw skandialicme 

- „W latach 1908-1912 jedynie że nie zgłosił swego przystąpienia do klu szczegóły, dyskwalifikujące nietyLko 
Pogoń i1 Czami posiadały lekkoatletów bu Ladoumegue'a, jak również nie zgo- Nurmiiergo, lecz także Wleile innych . Czy masz 1· UŻ p .O.Si' 
irywaliz~i~~d~~k~Mw~or&ił~ęM~rlw~aj~~wM~hu~·ii''i~~i~~i··~fiMi~~·ihi.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
skich mamy do zawdzięczenia. że wYUti· diach w dniu 8 b.m. Ponadtto nie zamieru 
ki stały już wówczas na odpowiednio również i w przysz.fośd utrzymywać ja· 
wysokim pozd•omie, pozwalając śmiialo 1de.gokolwiek kontaktu z wymienionym 6' 'I... f 16 •• "l.i.l·d~e-, 'lt.•O (J.•O) 
wyjeżdżać poaz Lwów i osiągać suk klubem. .;Zr. -'•• • ,~ ~ •9/ 4 
cesy. Dopiero później ruszył Kraków, Następnego dnia po tern zaJprzecze• S 4a- i h • z p 
w roku 1912 dzięki wyjazdowi drużyny niu „Helsin.giin Sanomat" ogłosił kores- poa-on e O PU or .-.,.O. . .N. 
1dkars.kiej oraz lekikoatletów Pogoni d10 poodencję z Paryźoa, której autorem iest ŁKS ;vystąpil w silnym składzie z Za przepuszczone goale nie ponosi wi· 
Wa~szawv - .~akże i Warszawa ruszy- menager Ladoumegue'a Antoos-Celle. t~erbst~e1cl.1em, Durką, Peją, Pe~7:ą II: ny. 
la Si.ę z posad . Twi-e.r-c:Lzii on, że Nurmi zawarił umowę z . 1 adeus1~w1czem, We~tlem, Kub;k~em 1 W pierwszej części zawodów bramkę 

- Który swój rekord uważa p. lin· LaicLomegue'i.e.m a w razie niedotirzyma· P1~seck1m na czele· Widzew przec1wsta dla ŁKS uzyskał z ładnego wypracowa 
źynier za najlepszy? - .pytamy. . ni·a przez niego tych umów o.publilkuje wił normalny skład. . . nia Tadeusiewicz, natomiast po przer
. , - „R~kord :W chodzie l-godz11n~ym, on ~zysit.kie ~fa11dian.e dokumenty, z . Z~wody stały naogó~ na msk1m po- wie strzelcem goala dla Czerwonych 
Ktorv pobił dopiero ś.p. Freyer o k11ka- których wyn~ka nJ·ez.bi-cioe te Nur.mi .zigo z10m1e oraz były mało mteresujące. Mo okazał się f eja. 
set metrów. Wogóle ta gałęź lekkoatle· ' mentów podbramkowych kilka, gdyż Zaznaczyć wypada, że niektórzy za-
tyki jest zaniedbana i P.O.S. przew~ctiu· N k d 1a I ł walka toczyła się w polu. wodnicy obu drużyn grali zbyt ostro, to 
i ać jako jedną z konJmrencyj, chód OWY re Or .aW a OWY ŁKS posiadał dobre punkty w bram- też na przewinienia te arbiter dyktował 
10 km. z obciążeniem ma właściwie na W pływaniu karzu, pomocnikach oraz skrzydłowych często rzuty wolne. 
ceJ.u spo1pudnryzowanie konkurencji w Pod bramką natomiast cały atak był Zawody prowadził p Raettig. 
chodzi ł'! ". Znany pływak japoński, Kiyokava, groźny. Napad Widzewa dobrze grał w Publiczności mało. 

- Panie inżynierze. słvszalem, że n. ! ustanowił przed kilku dniami nowy re- polu, natomi as t zawodził pod bramką Zarówno Widzew, iak i t KS zakwa-
inży~ier nos i. ~ ię .z ~akie.m i ś planami od-

1

! kord światowy. w wyścig.u na 400 m. na , pr~eciwnika. _P_omoc zawodziła. T.rio ! lifikowali sie do d~lszych roz i rvwck 0 

nosme pnlsk1eJ o.1łk 1 noznej?„. wznak, uzyskuiąc czas 5.30.4. Dotych-1 obi onne bez za1 zutu. Bramkarz Czyzy-1 puhar ŁOZPN maiąc na swem koncie 
~ .. w istocie w piłce nożnej jest czasowy rekord światowy wynosił; kowski kilkakrotnie interwenjował z po jednem z~ycięstwie i po iedn~i 

obecnie źle. System !igowv d01Prowadził 5:34. powodzenkm w groźnych momentach. klęsce. -



„. 
OBLICZE NOWOCZESNEGO MA· 

RYNARZA. 

Zdjęcie przedstawia marynarza- podczas] 
ostatnich ćwiczeń floty angielskiej w peł 
nym rynsztunku bojowym. Marynarz w 
masce gazowej przeszukuje za pomocą j 

teleskopu okolicę. 

ODZNACZONE „KRÓLOWE PIĘK
NOŚCI". 

Na ostatnim konkursie piękności dzieci 
w miejscowości Finsbury pod Londynem , 
odznaczone zostały dwa 3-miesięczne ; 
bobaski. Na zdjęciu burmistrz finsbu- 1 
ry z „laureatami konkursu'', zawinięte-

1
1 

mi w kołderki roboty szydełkowej kró· 
lowej angielskiej. 

Codzienna nowelka ,,Expressu„ 

i:::I fl:R I::~'§ igss 

Demon co ełgi skich 
M 276 

• 
NA KUBU: LEJE ~lE vrww ... 

Wrzenia rewolucyjne w Havanle trwają. 
Dla zadokumentowania protestu swego przeciwko wyśrubowanym podatkom Na zdjęciu hotel „National'', w którym U· 
cukiernicy belgijscy urządzili wielką demonstrację, która zgromadziła olbrzy- kryli się zrewoltowani oficerowie oba· 
mie tłumy. Na czele pochodu niesiono tran."parenty z napisami „śmierć podat-1 lonego rządu Cespedesa. Żołnierze sierż. 

kom". ! Batłsty wzięli szturmem hotel i zrównali 
i go z ziemią. 130 oficerów zabito, 300 
j odniosło rany. 

Morderczyn e orz dem 

I(rystyna l Lea siostry Papin zamordowały we Francji w okrutny sposób swą 
chlebodawczynię oraz Jej córkę. Na zdjęciu obie mordbrczynle (na lewo) Lea, 

młodsza, i (na prawo) - Krystyn~ - starsza z sióstr. 

I 

NOWE ZNACZKI W ATYKA~SKIE. 

W Watykanie otwarty został nowy u-
rząd JSocztowy, który wydał własne 
znaczki. Na zdJęciu 2 znaczki, z któ· 
rych Jeden przedstawia widok ogrodów 
watykańskich, drugi zaś kopułę św. Pio-

tra wraz z placem I Watykanem. 

Zresz.tą proklwrent nie jest bymajmnl.ej Byłam zr~paczona. Zamiast wyzna· 
wcale stazy. L,iczy zaledwie dkoto trzy- ma miilosnego ffirsz mów.U o zU1pełnie 

Pa n n Y N I• Il y dlZlieS'tllci, jednak dzięki z.dolnośdom obojętnych rzeczach. Widocz·nie nie 
e . SWYIC zdołał się jltliŻ wYbić na tak po· zwrócił na me najmndejsz,ej wwaig-J. 

• wailne stanowisko. Czui.ię, że mogłabym Po tyich traig<icznych przejściach pait1-
Pamiętnik 
Panma Ntna pracowała w b~UJrze. Li· poszłam do szpita1a. Matka moja cZ1uje I się w num zakochać. . Lecz on \Prawdo- na Nina stała się ba11d!zo roztargniona. 

czyła 18 lat i była niezwYllde W1dz~ęozną s:ię świetruie, a przyiczyną zwol1nlienia byił poddbnie nie vwraca na mnie najmlljiej- Nic też dziwnego, że zapmnm:iała zam· 
i milą blondyiruką. Panna Nrna deszyfa pewien student, pięłkny młodzieruiec o szej wwag'i. Wszaik jest prolmnmtem., a knąć szufliady, w której .maj1dował się 
się ogólną sympatią swyich kolegów, je- k1mc:zych włosach ,i czamych oczach. ja zwYlkłą stenotypistlką... panniętn;iik. Jeden z uirzędnilków. w,idząc• 
dnruk nie obdarzała n:ilkogo gorętszem u· $.potkałam się z nLm i sp~dziłam całe KQ!ka następnyich kairtek pamiętnJEka że nie jest to plsmo m,zędowe, odesłał 
cziudem. przedpołudni.ie w pa!l1ku. Niestety stu.- panny Niny było zapetnionych opisami pamiętnik do reglstratuiry. Stąd pamięt-

W ciągu całego dnLa ipanina N~na pi- dent ten Tilie jest zlbyit mąodiry„. postaci parna Hirsza, któremu teraz Nina tliiJk ipanny Nrny powęiclJrował die> buchał· 
sala pratokuły posiedizeń zarządu towa· Oczywiście· że gdyiby ktokolwiek z poczęła się baczn1ej przyirlądać. Wresz· terji, potem do ekspedlyicji, do głównej 
rzystwa, albo załatwiała koresponden- dyirekcH przeczytał tego rodzaju notat• cie pewnego dnia panna Nina znów z.o- kancelari1i itd. itd. 
cję. Była ona świetną stenotypistlką i! kę - Nina zostafaby natychmiast zwol- stała w godzi1namch 1)0'UJr~d!owY1Ch sam. Wik,rótce wszyscy 'lllrzędndcy wiedzieli 
pisała rekordowo na maszYl11ie. niona. O wiele ciekawiej natomiast na sam z prok1Urrentem który dlyjkitował o najskirytniejszy1ch mairzeniach paniny 

W pii1zerwach Nrna zajęta była jed- przedstawiały się następne strony pa· jej listy. Następnego dni!a pa'll!na Niina Mny. Jedy1nie pan ttirsz nie został wta 
miętni!ka panny Niny. · . napisała w SwYCh paimiębniikach: Jemnkwny. Zrozpa-czona Nina nie 

na:k pracą, która z bimem nie miała nic _ w dni1u wczorajszym ..:_ pi'sała - - W dn1iu wczorajszym siedziałam przysz .ła następneg-o dn,ia do biura. Pan 
wspólnego. Pisała pamiętnilk:i. oświadczył mi prokuire.nt ttiirsz. bym zo- caty czas jalk na szl])i!l!kach. tt1irsz zinów Hiirsz, pozbawiony pomocy, zaiintercso-

Zdarzało się często• że Nuna z.osfa· stała się po godzi1nach uirzędowYch, al· mi dyktował, a ja nie spuszczałam zeń wał się jej nieobecnością. 
w;iała niektóre szwflady swego biiuiI1ka bowiem ma ze mną bardzo ważne rze· oka. Boże, ja:ki on p1rzystojiny„. Cvu;ję, - Nina nie przyszła do pracv praw· 
otwarte. mLmo, iż zinaJcLowały się tam czy do na,Aisania. Oczywiśde. że mu- że za:kochałam się w nilm. Po pewnym dopod1obnie przez ten pa1111iętnrk - o· 
ważne dokiumenty, jednalk niigidy nie zo- siałam zostać. Pa11 Hiirsz dY.ktował ml czasie kazał mi odpocząć. Potem pod· świadJczyli uirzędn,icv. · 
stawila na biurku sweg·o pamiętniika. Ni· ja1kieś nudne listy, które piisałam odra~ szedł do mego sto1ika, położył rękę na Pan Hirsz kazał sobie wówczas po
na pielęgnowała go jak oko w głowie. liU na maszynie. Po godizil)]ie pisania pan maszyime, popatrzał na mnie swemi ~l~k dać pamię t·nik i począł go studiować. 
Troska jej o pamiętnJ:k była. ziresztą, ru- Hirsz rzekł: . nemi oczyma i rzekł: Przekonał się wówczas, że nie zwrac:i ł 
peln,ie uzasadniona, allboW!iem panna Ni· - Zmęczyła się pani jllfi chyiba praw~ - ttm, chciałbym pa'lli coś powie- najmniei'szej mva .~i na swa maszvnist· 
na spisywała w 111iirrl swe naJskrytsze da? Piroszę nteoh pani trochę odpocz· dzi1eć?.:. kę, która wszaik bvla piękna. a co naj-
mairzenia i fak·ty, za które z !Pewnością nie. Serce . Pc;>częlo mi bić gwałtownie. ważmiejsze - k·ochata go. 
byłaby wyda'lona z h~UJra. Przestałam pisać. Dopiero wówczais ttiirśz ' gotów mi jest w tej chwE!i wy- Nina już , więcej nie wróci ta do pracy, 

Mi1ędzy irunemr napr.z.Ylkład Nina pi- muałam sposobność po raz pierwszy mać mi~ość. Omyliitam się jedinaik.„ ailbowiem nastcmneg-o dinia pan l-f irsz 0 -

sala: przyjrzeć s.ię bliżej parnu tt.irsz.owi'. Ja- - Cz.y dobrze pisze się parni na tej świadczył się o jej rękę i został nrzyj.ę -
- W dni:u dzisiej·szym przyszłam do ki to jest pięJkny mężczyz;na? Ma rów- maszyinie? ty. Nina została panią rv·f)lq 1rc n tmvą i 

biura z mi1ną bardzo smU1tna.. Powiedzia· nież cza1rne jalk hebain włosy i pi~e, - Tak - odipowiedziałam. pornuciła posadc. Jed, ' r ::i !"':-t ni i :'ltk a z 
łaim szefowi, że matka moja jest ohora. mądre oczy, jak mój student. nie ull.e-ga - Zupełnie slusmie, to jest naj.lep- biura - poz.o„taf p;imif'fnik ' .. :,..!d kt<i· 
Odwiozłam ją do szpiitala. gidzie zosta· jed1nak wątpliwośCi, że jest człowiekiem sza maszyna, niech parui pisze tyil'ko na remu została żoną pana li ir '--"1. 
nie poddana operacji. Szef uwierzył 1 o wiele mądrzejszYlJll od tamtego mto· niej, - ootem znów zacza.t mi d'l'ikto· Tfum. s. b. 
zwolnił mnie, jednak ja bynajimniej nie kosa. wać. 
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